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Odpowiedź Japonji na notę sowiecką
Koncentracja floty wojennej i eskadr lotniczych

TOKJO, 25. 8. (tel. w}.) Gabinet japoński 
^ ap ro b o w a ł  dziś odpowiedź, przedstawiona 
Drzez ministra spraw zagranicznych na notę 
rzadu sowieckiego. Treść odpowiedzi ogło- 
5zona będzie dopiero po wręczeniu jej amba­
sadorowi sowieckiemu w Tokjo, co nastąpić 
ma dziś po południu lub jutro. W edług poglo- 
*ek nota rządu japońskiego jest u trzym ana w 
°s trym  tonie.

LONDYN, 25. 8. (tel. wł.) Wielkie zaniepo- 
°lenie wywołała wiadomość, nadeszła z 

t Zanghaju, że Japonja  przystąpiła  do koncen- 
ra c.ii swej floty wojennej w porcie Dajren. Na 

J d z i e  tego portu znajduje się rzekomo 30 
r  ie^ ' c h  japońskich jednostek morskich pod pa-

gotowych każdej chwili do wyruszenia w 
frogę.

Jap o ń sk ie  ministerstwo wojny wydało rozkaz 
^słania  do Charbina eskadry  lotniczej, złożo- 

z 75-ciu samolotów bombowych; 
Wiadomość o koncentracji floty japońskiej 
horcie Dajren dotychczas nie została zde- 

dynft0Wana PTZez am^ asa(^ę japońską w Lon-

W  c,

kolei wschodnio-chińskiej. Z Szanghaj-Kwang 
wysłano w kierunku Charbina 3 pułki pie­
choty.

PARYŻ, 25. 8. (tel. wł.) Treść ogłoszonej 
przez Sowiety noty rosyjskiej do rządu japoń­

skiego w sprawie kolei wschodnio-chińskiej 
i w sprawie zajść w Mandżurji wywołała we 
francuskich kołach politycznych wielkie w ra­
żenie.

Mówi się tutaj, że interwencja wielkich mo­

carstw, mających interesy na Dalekim W scho­
dzie, może jedynie na królko w strzym ać wy­
buch otwartego konfliktu japońsko-sowieckie- 
go, który grozi pożarem wojennym nietylko 
w Azji, lecz również na Pacyfiku.

rspm,.
Kongres rad zakładowych okaże się zbędny?

r i
Wojewoda Śląski dr. Grażyński przyjął 

wczoraj delegację organizacji zawodowych 
zrzeszonych w Z. Z. Z. w osobach prezesu 
związku górników posła F essera  i sekretarza 
okfęgowego związku metalowców p. Bajdura.

Delegacja interweniowała w sprawie urlopów 
taryfowych dla robotników powracających z 
turnusów zarówno w przemyśle górniczym jak 
i hutniczym. Delegacja złożyła Wojewodzie 
obszerne sprawozdanie z dotychczas odbytych

"'Prawu • • ---------- " - -------------
fyft le alarmujące wiadomości, jakoby flo
..Augu ^ efyhańska, złożona z krążownika 
2le i * ‘ dwóch torpedowców, otrzymała tfa- 

Mrjv Z wyruszenia z Cingtao do Dajren.
Sw " 1 ' 25‘ 8‘ mandżurski wyraził

ą zgodę na wysłanie do Dairenu japońskich 
1 lotniczych. W ładze mandżurskie zarządziły  
a]ej wzmocnienie oddziałów wojskowych na

>zanghaju rozeszły się niepotwierdzone

Mianja floto
Demonstracją wobec Niemiec

P I S
PISi; m i

PARYŻ, 25. 8. (teł. wł.) Wielką sensację 
w świecie politycznym wywarł rozkaz admi­
ralicji francuskiej, dotyczący tranzlokacji śród­
ziemnomorskiej floty francuskiej na wody pół­
nocne. E skadry  francuskie, mające swoje ba­
zy  dotychczasowe w Talonie i Bizercie, prze­
niesione będą w listopadzie do Szerburga 
i Brestu.

Decyzję tę komentują powszechnie jako od­

powiedź francuską na uruchomienie pancerni­
ków niemieckich oraz Jako dowód znacznej po­
p raw y  stosunków francusko-włoskich, jaka się 
dokonała naskutek groźby niemieckiej, godzą­
cej we W łochy poprzez Austrię.

P ra sa  angielska twierdzi, że te przesunię­
cia floty francuskiej dokonały się w ścisłem 
porozumieniu z rządem angielskim.

tośljon złotych grzywny a pozbawienie wolności grożi Leiblowiczowi
B. urzędnicy celni Jako w spóloskarżeni

[fi in

f)M  ed Sądem Okręgowym w Krakowie od- 
z,e się 3. września sensacyjna rozprawa 

svpeCiW*<0 wJa^cicielowi znanej hurtowni uten- 
dentystycznych 'Józefowi Leiblowiczowi,

f i S l H I S l i  ______
Ubezpieczalni Społecznych

WARSZAWA, 25. 8. P. prezes R ady Mini- 
d r°w  powołał na członków specjalnej komisji 

spraw finansowych ubezpieczeń społecz- 
J ch następujące osoby: dyr. P io tra  Jarockie- 

°> dyr.  Jerzego Nowaka, dyr. Jana  Lgockie- 
°> nacz. Antoniego Repeczkę, dyr. Aleksan- 

W eryhę, dyr.  Klemensa Remera. 
t Komisja odbyła pi»rwsze posiedzenie w dniu 
' 3• sierpnia b. r. i przystąpiła  do prac, zwią- 
at>ych ze zbadaniem stanu finansowego po- 

Szczególnych zakładów.

Kolejarz pod kołami
z  Bielska donoszą: Na torze stacji kolejo­

w i  w Dziedzicach najechał pociąg osobowy 
/ •  1713 na 33-letniego Romana Kosowskiego, 

l o t n i c z e g o  z Komorowie, powiat Biała. Ko­
r s k i  doznał zmiażdżenia lewej ręki i ogól- 
i' ch obrażeń ciała.

Bo udzieleniu na miejscu pierwszej pomocy, 
/ ^ w i e z i o n y  został do szpitala w Bielsku, 

zie pozostaje  pod opieką lekarską.

>>Machf3ięty“ na 10 mies,
o P rzed  Sądem Okręgowym w Katowicach 

Powiadał w dniu wczorajszym Roman Mach- 
'jj *  z Katowic oskarżony o uprawianie agitacji 

rzecz partji komunistycznej.  W  wyniku 
ZeProwadzonej rozpraw y sądowej sąd ska- 

Machnika na 10 miesięcy wiezienia.

k tóry  jest dostawcą niemai wszystkich kas 
chorych, lecznic i szpitali na terenie Śląska 
i woj. krakowskiego, oskarżonemu o uprawia­
nie na wielką skalę przemytu oraz przekup­
stwo urzędników.

Wespół z Leiblowiczem zasiądzie na ławie 
oskarżonych dwóch urzędników b. referent 
wydziału karnego Urzędu Celnego w Krako­
wie i jego zastępca.

Oskarżeni odpowiadać będą zarówno za 
przestępstwa z ustawy kąrno-skarbowej, jak 
i kodeksu karnego.

Aferę przemytniczą Leibi'owicza wykryła 
lwr̂

Śląska S traż  Graniczna z komisarjatu w Biel­
sku, k tóra  stwierdziła m. in„ że całe urządze­
nie dentystyczne bielskie j kasy  chorych, k tó­
re dostarczył Leiblowicz, jest sprowadzone 
z pominięciem obowiązujących przepisów cel­
nych.

W toku dochodzeń uzyskano niezbite do­
wody poszkodowania przez Leiblowicza S k a r ­
bu Państwa na 200 tysięcy złotych. Niewą­
tpliwie jednak rozm iary  wyrządzonych przezeń 
szkód są znacznie większe.

Leiblowiczowi poza karą  wolnościową gro­
zi grzywna w wysokości miljona złotych.

z przedstawicielami pracodawców konferencji 
i uzasadniała słuszność postulatów robotni­
czych. P. Wojewoda Grażyński oświadczył 
delegacji, że sprawą tą już się zajął i wła­
śnie przedpołudniem odbył już w tej sprawie 
konferencję z pracodawcami. W  nadchodzący 
czwartek wyznaczył p. W ojewoda w tej sp ra ­
wie# konferencję z przedstawicielami p raco­
dawców, na której ostatecznie d ługotrwały 
spór pomiędzy pracodawcami i robotnikami 
zostanie zlikwidowany. W ojewoda dr. G ra ­
żyński oświadczył, że przychyla się w zupeł­
ności do postulatów robotniczych i zajmie od­
powiednie temu stanowisko na konferencji.

O ile za ta rg  ten zostanie na konferencji za­
łatwiony, odpadnie potrzeba zwoływania kon­
gresu rad ■ załogowych przedsiębiorstw hutni­
czych i górniczych G. Śląska.

W  kongresie tym mieli jak wiadomo uczest­
niczyć radcowie zakładowi Zjed. Zaw. Pol., 
Zjed. Chrz. Zw. Zaw., Z. Z. Z, oraz organizacji 
klasowych.

U

PARYŻ, 25. 8. (tel. wł.) W  dniu wczoraj*
szym wydalona została z granic Francji dal­
sza grupa górników polskich; wydalenie po­
zostaje w związki z wypadkami na kopalni E- 
scarpelle. Żandarm eria  francuska odstawiła 
do granicy 46 górników. Dalszy transport  P o ­
laków odejść ma w dniu 31. sierpnia.

Eksp!oz;a w rafinerji 1
Z Bielska donoszą: Z niewyjaśnionej do ­

tychczas p rzyczyny  eksplodował w rafinecji 
nafty Vacum Oil Comp, w Czechowicach ko­
cioł destylacyjny, skutkiem czego doznali po­
ważnych poparzeń robotnicy Franciszek Kom- 
raus i Józef Zioberczyk z Czechowic.

Przewieziono ich do szpitala w Bielsku, 
gdzie znajdują się pod opieką lekarską.

akcje żyrardowskie zwyżkują
WARSZAWA, 25. 8. Apelacyjny sędzia 

śledczy do spraw wyjątkowego znaczenia, p, 
J. Demant, prowadzi w dalszym ciągu śledz­
two w sprawie afery żyrardowskiej. Szczegó­
ły tego śledztwa, jak i dotychczasowe wyniki, 
trzymane są  w ścisłej tajemnicy. Sądząc ze

środka zapobiegawczego, k tó ry  zastosował sę­
dzia Demant w stosunku do obydwu dyrekto­
rów, przestępstwa muszą być poważne.

W  kołach prawniczych przypuszczają, iż 
oskarżenie dyrektorów  Vermeerscha i Caena 
pójdzie w kierunku trzech artykułów, k. k., tj.

Katastrofalna powódź w Indiach
LONDYN, 25. 8. Z Kalkuty donoszą o k a ­

tastrofie powodzi w prowincji Bihar,  k tóra  by­
ła nawiedzona w styczniu bieżącego roku przez 
gwałtowne trzęsienie ziemi. Na skutek ulew­
nych deszczów, połączonych w oberwaniem się 
chmur poziom wód Gangesu i iego dopływów

wzrósł w ciągu ostatnich 24 godzin o 14 m. 
Około 50 wiosek uległo całkowitemu zniszcze­
niu. Również miasto Arrah, znajdujące się w 
centrum trzęsienia ziemi, jest pod wodą. Nie­
mal połowa domów w mieście uległa zni­
szczeniu.

187, k tó ry  mówi o usiłowaniu fałszowaniu do­
kumentów, oraz 268 i 269, które mówią o n ad­
użyciu zaufania i o lichwie pieniężnej.

Art. 187 k. k. może mieć zastosowanie do 
dyr.  Vermeerscha, ponieważ, jak  wiadomo, w 
jego mieszkaniu w czasie rewizji, p rzeprow a­
dzonej przez władze, znaleziono książki wal­
nych zgromadzeń Zakładów Żyrardowskich, 
które powinny znajdować się w biurach Z a­
kładów.

Koła giełdowe żywo reagują na zmiany w 
Żyrardowie. Akcje żyrardowskie, które przed 
ustanowieniem sekwestru sądowego kosztowa­
ły  tylko 4 zł. za sztukę, obecnie osiągnęły kurs 
20 zł.
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Postrach młodych dziewcząt
schwytany przed ucieczka zagranice.

W iln o , 26 8. M askuek lis tó w  goń  
Ć2ych zatrzymano w  Filipowiczach znanego 
handlarza żyw ym  towarem Berka Bukszana, 
vel Kroholca pochodzącego z terenu WHeń- 
szczyzny.

Bukszan zamierzał zbiec zagranicę i 
oczekiw ał przewodników, 

którzy mieli go  przeprowadzić przez gra­
nicę.

Przy zatrzym anym  znaleziono w iększą

sumę gotówki w walucie zagranicznej i la i- 
szyw y paszport.

Bukszan jest dobrze znany policji i po­
szukiw any jest za szereg sprawek w yw ie­
zienia młodych dziewcząt zagranicę i w yda­
nia ich na pastw ę nierządu.

B. Bukszan w ciągu trzech lat przebywał 
w Ameryce i Brajlylji, w  roku zaś 1933 przy 
był spowrotem  do Polski i rozpoczął sw ą  
niecną działalność.

M o w y  z a s t r z y k .  0
A u s t r j a  otrzym ała  300 m iljonów.

P a ry ż , 26 sierpnia. — „Q uotid ien” 
tw ierd zi w  obszernym  artykule, że  kan 
clerz Schuschnigg przyjechał do Fran­
cji, aby zd ob yć sob ie p ew n ość  co  do 
dw u k w esty j: p ierw sza  ~  to finansow a  
i gospodarcza  poinoc dla Austrji, druga 
— to p rzyw rócen ie  H absburgów

W pierw  pojechał do W ioch  dla o- 
trzym ania p ew n ych  d y rek ty w , a następ  
nie przyjechał do Francji.

O pierając się  na artykule „W iener

Groźne noty przyjmowaneTylfiii Europa d u e  woluy r
B o

z... uśmiechem.
-i

a  n i e __
P a ry ż , 26 sierpnia. U w a g a  prasy  pa  

ryskiej zw rócon a  jest szczeg ó ln ie  na 
w yd arzen ia , rozg ry w a ją ce  s ie  na D a­
lekim  W sch od zie .

„P etit Jou n ia i“ zazn acza , że  S o w ie ­
ty  p rzygotow u ją  sw e  w stąp ien ie  do Li 
gi N arodów , Japonja zaś ma p o w a ż­
ne troski na P acyfik u , nie jest to za ­
tem  m om ent odpow iedni dla podjęcia  

n iepew nej w a lk i.
K orespondent „P etit P arisien “ w  

Szanghaju podkreśla, ż e  konflikt rosy j­
sko-japoński mniej jest n iepokojący na 
m ieiscu .

■ niż w idziany z Europy.
Tok jo i M oskw a - p isze korespondent 
— dokonyw ają en erg iczn ych  dem arches  
dyp lom atyczn ych , które jednak przyj­
m ow ane są z uśm iechem , pon iew aż  
w s z y s c y  w ied za  doskonale, że  jest to 

bluff strony przeciw nej.
,,I.e Journal" w y ra ża  zapatryw anie, 

że jesteśm y św iadkam i n ow eg o  ep izo ­
du ryw alizacji m orskiej, gd zie  w  grę  
w chodzi ni mniej ni w ięcej ty lko  spra­
w a panow ania nad pacyfik iem .

W edług „E xce!siora“ , w  Japonji od­
czu w a się  p ew n e zd en erw ow an ie . P rzyj

P o k w i t o w a n i e  wM urlopu.
Skarga robotników na niestemieinago fabrykanta-
Ł ódz, 26 8. — O sta tn io  na te r e ­

nie Lodzi zanotowany został jedyny w sw o ­
im rodzaju wypadek, który rzuca snop świa  
tła na niezdrowe stosunki panujące w  fabry 
kach lót ich.

Rzadko się przecież zdarza, aby na tle 
zatargów  pom iędzy robotnikami, a prze­
m ysłow cem  —  kierowano

spraw ę do prokuratora...

A jednak taki wypadek zdarzył się.
W  firmie Aron Kaszub przy ul. Drewnow  

Ikiej Nr. 77 zatrudnionych jest 300 robotni­
ków. Fabryka włókiennicza prosperuje bez 
zarzutu, strajków niema i zdaw ałoby się,
że panują tam sielskie stosunki.

Tym czasem  za kulisami fabryki dokony­
wa sę najohydniejszego w yzysku, wbrew  
ustawom 1 przepisom, a później deprawuje 
się duszę robotnika żądając

fałszyw ych św iadectw .

Jak się bowiem  okazuje właściciel fabry 
ki już od pięciu lat nie w ypłaca robotni­
kom urlopów. Rokrocznie zjawia się wśród  
robotników emisarjusz Kaszuba, który kolej 
no podsuw a robotnikom kartkę treści na­
stępującej: „Niniejszym kwituję z urlopu za 
rok 1934 (1933, 1932 poprzednio) i żadnych 
pretensji z tego tytułu nie w noszę“. Tu na­
stępuje podpis robotnika .

Przedtem jednak tenże emisarjusz 
.puszcza" pogłoskę, że kto nie podpisze pój 
dzie na bruk....

O czywiste, że tak steroryzowam  robot­
nicy, w obaw ie przed utratą pracy — pod- 
pisyw a fałszyw e kartki.

A le w  b ieżącym  roku znalazło  sie  
kilku robotn ików , k tórzy  sp rzeciw ili 
się tem u, zosta li usunięci —  i cała  a fe­
ra w y s z ła  najaw .

Sp raw a znalazła  się  u Inspektora  
P ra cy . S łero ry zo w a n i robotn icy  ba­
dani przez inspekatora m ilczeli, 

obaw iając s ię  konsekw encji.
B y li tacy , k tórzy  składali zeznania  

niezgodne z praw dą, co  zosta ło  s tw ier ­
dzone przez inspektora. A le szczy tem  
oh yd n ych  m etod, depraw ujących  duszę  
robotnika przez zm uszanie do fa łsz y ­
w y c h  zeznań , b y ł przebieg konferencji
w  Inspektoracie.

Tutaj z jednej strony wystąpili przed­
staw iciele firmy, którzy sprowadzili z sobą  
12 robotników, rzekomych delegatów  ro­
botniczych fabryki.

„Delegaci" ośw iadczyli przed inspekto­
rem, że nie byli zmuszani do podpisywania  
dokumentu zrzeczenia się urlopu, a czynili 
to dobrowolnie.

Na pytanie dlaczego to robili — nie 
umieli dać odpowiedzi.

Sytuacja stała się mocno niewyraźna i 
w ysoce przygnębiająca....

W  rezr,+ncie przeciwko Kaszubowi spra 
w a skierowana została do prokuratora.

muje s ię  tam  aw an se Berlina, a poza- 
tem  k ierow n icy  polityki japońskiej dają 
rów nież posłuch p ew nym  sugestjom  
Londynu, gd zie  rozw ija  się  kam pania  
na rzecz pow rotu  do d aw n ego  sojuszu  
augielsko-japońskiego.

I Z tg.”, dziennik francuski tw ierd zi da* 
| lej, że  D ollfuss o trzym ał w  G enew ie- 

p o ży czk ę  w  w y so k o śc i 300 miljonów  
szy lin g ó w , z c z eg o  na Francję nrzypa* 
da 300 m iljonów  franków .

D o ty ch cza s p o ży czk a  opiera s ię  tyl 
ko na ustnem , ale form alnem  orzy rze: 
czeniu  Francji i udzielona zosta ła  pod 
w arunkiem  nienaruszenia konstytucji- 
G abinet D ollfussa zręczn ie  law irow ał 
m ięd zy  tern przyrzeczen iem  a polityka  
dyk tow an ą z R zym u.

Schuschn igg  p rzyjech ał do Francji- 
by jeszcze

przed sesją  g en ew sk ą ,
na której sp raw a now ej p ożyczk i zosta- 
nie poruszona, zbadać nastrój francu­
skich  c iu łaczy .

Z drugiej strony Schuschnigg jesl 
zd ecy d o w a n y m  leg itym istą , jak zresztą  
w s z y s c y  cz ło n k o w ie  jego gabinetu i 
pracuje w y trw a le  nad restauracją Habs 
burgów . N aturalnie nie przyzna on te 
go o tw arcie , jak długo Francja solidary  
zo w a ć  się  b ędzie  ze stan ow isk iem  Ma­
lej E ntenty, ale z p ew n ością  nie zanie­
dba żadnej okazji, by zjednać Francje  
dla O ttona.

Wielki statek turystyczny „Coloibine*
w porcie gdyńskim.

G dynia, 26 sierpnia. W ielk i francuski 
statek turystyczny „Colombine", który i raz 
już zatrzymał się w naszym  porcie przy­
szedł z Helsingforsu do Gdyni. 179 p asaże­
rów s/s „Colombine" —  wysiadło na redzie 
w Sopotach, skąd przybyło autokarami do 
Gdyni.

Po zwiedzeniu portu i miasta wycieczko* 
w icze francuscy zostali zaokrętowani i o 
godz. 20 opuścili Gdynię, udając się w  dal­
szą drogę do Kopenhagi, dokąd w  drodze 
powrotnej do Francji zdąża i czasow o za­
trzyma się s /s  „Colombine".

Bankiet w zfotef sa li
po zakończeniu ćwiczeń w Biedrusku.

i P oznań , 26 8. -  W  piątek  po zakoń  
czeniu ćw iczeń w  Biedrusku odbył się w  
m iejscowem  kasynie obiad na cześć atta­
ches wojskowych. Po powrocie do Pozna­
nia goście -udzoziem scy w zięli udział w  
przyjęciu, wydanem  przez m iasto w  złotej 
sali ratusza. Prócz attaches w ojskow ych i

Organizacje rzemieślnicze protestują
przeciwko konkurencji szkól i wiezie*.

W arszaw a, 26 8. — O rganizacje rze ­
mieślnicze skierowały memorjał do minister­
stw a przemysłu i handlu, wskazując na p o­
trzebę opracowania przez ministerstwo 
przem. i handlu projektu rozporządzenia 
rady ministrów, określającego granice za ­
stosow ania ustaw y przem ysłowej do przed­
siębiorstw  państwowych i pracy przem ysło­
wej w publicznych zakładach naukowych  

oraz zakładach karnych 
i poprawczych, a to z uw agi na to, że w 
wielu tego rodzaju przedsiębiorstwach i za  
kładach jest w ykonywane rzemiosło.

Ponadto organizacje rzem ieślnicze doma 
gają się, ażeby w przepisach wykonawczych  
do znowelizowanej ustawy przem ysłowej, 
przy ustalaniu terminu, przed którym zosta­
ły prawa nabyte, uw ażać za ten termin 
dzień 1 lipca ub. r. dla woj. śląskiego i 
dzień 15 grudnia 1937 r. dla pozostałego  
obszaru państwa.

W  dalszym  ciągu organizacje rzem ieśl­
nicze wraz z samorządem rzemieślniczym  
domagają się, ażeby zaliczenie danego  
przedsiębiorstwa do przemysłu fabryczne­
go lub rzem ieślniczego nastąpiło z urzędu 
lub na wniosek izby rzem ieślniczej. Z w iąz­
ku izb rzemieślniczych lub Izby handlowej. 
W reszcie, ażeby osoba prawna m ogia pro­

wadzić przemysł rzem ieślniczy dopiero 
po uzyskaniu 

karty rzemieślniczej przez wszystkich współ
właścicieli przedsiębiorstwa rzem ieślnicze­

go.

gen. Nygrena, szefa sztabu generalnego^ 
armji szwedzkiej, obecni byli: szef sztabu 
głów nego gen. Gąsiorowski, gen. Orlicz - 
Dreszer, dowódca o. k. gen. Frank, przed­
staw iciele władz cywilnych oraz honorowi 
kcnsulowie państw  obcych w  Poznaniu. Po­
witał gości prezydent m iasta Ratajski, pod­
kreślając, że w ita ich w  tym przybytku oby­
watelskiej pracy pokojowej nie jako w ysłan­
ników srogiego Marsa, ale jako straż

przyboczną anioła pokoju.

Odpowiedział toastem  na cześć m iasta gen. 
Nygren, a na cześć armji polskiej toastował 
dziekan korpusu attaches w ojskow ych w 
W arszawie, pułkownik angielski Connal. Po 
bankiecie goście udali się gremjalnle do 
palmiarni, a następnie odjechali do War­
szaw y.

Premfer węgierski Goemboes
ożenił sit ze swą rozwiedziona żona-

B udapeszt, 26 sierpnia. P rem ier w ę  
gierski G óm bos za w a r ł w e  czw artek  
zw ią zek  m ałżeński 

—  ze  sw ą  p ierw szą  żoną  
M ałgorzatą, z domu R eichert.

Prem jer G om bós ożen ił s ię  z nią po 
raz p ierw szy  przed 10 laty  
nią troje dzieci. N astępnie

i m iał z I R eiclierta. 
rozw iód ł |

się  i ożen ił s ię  po raz drugi z  córka  
w yb itn ego  p rzem y sło w ca . M arietta P el 
iatiui-Braun, która zm arła przed ro­
kiem . O becna trzecia , a zarazem  b y ła  
p ierw szą  żona prem jera w ęg iersk iego  
—  jest córką zn an ego p r z e m y s ło w c a

fiąpad na ku nduktora*
Zuchwały rabunek w pociągu towarowym.

Lublin, 26 8. — W  n o cy  dokonano  
napadu na konduktora pociągu tow arow e­
go, zdążającego z Lublina do Dęblina.

Na 4-tym  kilometrze za Lublinem na 
brek w skoczyło dwóch osobników, z któ-

Piorun zabif
B urza nad S iera d zem . mUM

(O d w ł. kor.) N ad Piorun zabił idącego polem do lasu ga-Sieradz, 26 8, 
powiatem  sieradzkim przeszła burza z pio 
runami która w yw ołała kilka drobnych po 
żarów.

jow ego lasów  Dąbrówka  
Kazimierza Kamolę.

gm. Bogum iłów

rych jeden uderzył konduktora w  głowę* 
drugi zaś strącił go  z pociągu na tor kole­
jowy. Napastnicy zrabowali konduktorowi 
Stanisław ow i M akarewiczowi latarkę i  w o­
rek z żyw nością, poczem  zeskoczyli z w a­
gonu i zbiegli.

Makarewicz doznał, na szczęście tylko 
lekkich potłuczeń, tak, że o własnych siłach 
m ógł dojść do Lublina, gdzie zawiadom ił 0 
napadzie w ładze kolejowe i policję. Na­
pastników ujęto niebawem . Okazali się nim* 
dwaj zaw odow i złodzieje kolejowi E d w a id  
Misiurek lat 21 i Franciszek Borkowski lat 
32. Obu złoczyńców  osadzono w  zamku lu­
belskim.
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W
200 górników cudem umkło śmierci

P rzed  kilku dniami na kop. Śląsk w Chro- 
Paczowie został nagle zalany pokład na gię­
tk o ś c i  330 m tr. (O ddział II.) Z bierająca się 
y  w yższych pokładach w sta rych  gankach 
1 zaw aliskach woda, p rzerw ała cienką ścianę 
^śg la  i Tunęła olbrzym ią falą w dół.

N aplvw  wody był tak ogrom ny, że robot-

nicy  musieli rzucić w szystko, aby ratow ać ży ­
cie. Uciekali oni pod szyb, a woda rosła  za ­
straszająco , sięgając robotnikom aż pod r a ­
miona. Dwustu robotników  uciekało tak  w pa­
nicznym  strachu pod szyb, a za nimi huczała 
woda, zryw ając prow izoryczne tam y, s taw ia­
ne przez robotników.

220 tys. złotych
Sprzeniewierzyli sek w estra torzy  skarbow i w W arszaw ie

WARSZAWA, 25. 8. W ładze skarbow e w y­
m yły  na terenie 28 urzędu skarbow ego w iel­
k ą  nadużycia.

W  wyniku dochodzeń stwiedzono, że nad- 
*% ć dopuszczali się sekw estra to rzy  Łukasze­
wicz, Zaw isza i B orów ka przyczem  w ykazano, 

s tra ty  skarbu państw a w ynoszą około 220 
tysięcy złotych. N adużycia polegały na fał­
dow an iu  kw itarjuszy.

„Węglarze"
Jakkolwiek w ide okoliczności przem aw ia

*a tem, by  na kradzieże węglowe w dobie
°becnej nędzy  patrzeć  nieco przez palce —
podzieję  węglowi zw alczani są  jednak zgod-
nie z ustaw ą i na skutek interw encji przem oż-
*y ch w łaścicieli terenów  węgłowych.
 ̂ Ostatnio za to przestępstw o nędzy aresz-

j,OWai|o w B rzozow icach i Kamieniu Konrada
adwańskiego, Rudolfa N ow aka oraz Leona 

^ aję.

faMlffiłDraiMi!
j ic.^ °  długich poszukiwaniach udało się po- 
M  W y trz y m a ć  niebezpiecznego złodzieja- 
W ieky,Vacza S tefana G wizdoła, k tó ry  jakkol- 
^odl- Tn'at zam ieszkiw ać w O rzegowie (koi.

asem 8)> przecież był nieuchw ytny, 
j. rz estępcę osadzono w areszcie policyj­

ni, zabezpieczonym  przed jakąkolw iek pró- 
ucieczki.
Mimo w szystko jednak Gwizdoł zdołał wy- 

aihać k ra ty  i uciec bez śladu.
Miano go dostaw ić do sądu, czekającego na 

O bycie  przez Gwizdoła 7-miesięcznego wię­
żenia.

Gwizdoł gwizda, a lt chyba nie długo.

Poszedł w „n!eztianeu
2  Bielska donoszą: P rzed  około dwoma ty - 

ooniami w ydalił się z domu 14-letni uczeń 
z olny Egner R yszard  z Bielska (ul. G łowac- 
680 nr. 5) i dotychczas do domu nie powró- 
• Zaginiony jest w zrostu około 160 cm, po-

W ładze skarbowe w ydały  specjalny okól­
nik, zaostrza jący  kontrolę nietylko w szystkich 
urzędów  skarbow ych, lecz przedew szystkiem  
sekw estratorów . S ekw estratorzy  zobowiązani 
będą najpóźniej dnia następnego składać w k a ­
sach urzędu zainkasow ane pieniądze. Pozatem  
prow adzona będzie apecjalnie zaostrzoną 
kontrola.

G roza położenia była tern w iększa, że w ra ­
zie zatopienia pomp, groziło zalanie kopalni 
i zatopienie znajdujących się na dole robotni­
ków. Tylko 10 ctm . więcej w ody w ystarczy ło  
do zatrzym ania pomp, oraz w szystkich m a­
szyn, gdyż hala m aszynow a znajduje się w ła­
śnie na poziomie 330.

Tylko wielkim zbiornikom, wbudowanym 
dokoła szybu należy zaw dzięczać, że obeszło 
się bez straszliw ej w sw ych skutkach k a ta ­
strofy.

N iebezpieczeństwo takiej k a tas tro fy  istnieje 
jednak nadal, a może być usunięte, jeżeli nad-' 
zór techniczny będzie spuszczał wodę z g ó r­
nych pokładów  powoli do przekopów.

Niezależnie od tego zabezpieczenia naltży. 
skończyć z rabunkową gospodarką na tej ko-l 
palni, k tó ra  była p rzyczyną pow yższego wy-! 
padku. W  tym  sam ym  dniu wybuchł pożar na.' 
oddziale II., skąd także robotnicy musieli u- 
ciekać.

Ameryka rajem bandytów
3 napady w Jednym dniu

NOWY JORK, 25. 8. W  ciągu dnia wczo­
rajszego dokonano ponownie trzech wielkich 
napadów rabunkow ych. W  miejscowości Bu­
tler (Pensylw ania) trzech uzbrojonych bandy­
tów  napadło na opancerzony wagon pocztow y

Pracuje się w nadgodzinach
a stosują turnusy

Ciekawe stosunk i na kop. W o* t*ra n %= Wa w el
W  dniu w czorajszym  interw eniow ała u in­

spektora p racy  inż. Papieża rada zakładowa 
kopalni W olfgang-W aw el w sprawie zniesie­
nia urlopów turnusow ych na tej kopalni.

Jak  wiadomo na kopalni tej w ysyła  się co 
miesiąc 500 robotników  na urlop turnusow y, 
aczkolwiek sy tuacja  na tej kopalni w o s ta t­
nim czasie znacznie się polepszyła.

D elegacja robotników  podkreśliła, że na ko­

palni pracuje się obecnie nadgodziny, wobec 
czego żądanie zniesienia urlopów turnusow ych 
jest uzasadnione.

Po . wysłuchaniu postulatów  robotników in­
spektor p racy  P apież p rzyrzekł, że z przed­
staw ionym  mu m ateriałem  bliżej się zapozna 
i zwoła w najbliższym  czasie w tej spraw ie 
konferencję przedstaw icieli pracodaw ców  i 
związków zawodowych.

Pościgi skradło  50.000 dolarów  w gotówce, 
policyjny nie dał wyników.

W  miejscowości Rome (G eorgia) bandyci 
uzbrojeni w karab iny  m aszynow e obezw ładni­
li personel jednego z banków. Łupem ich p a ­
dło 9000 dolarów  Rabusie zbiegli bez śladu.

W  Cleveland (Ohio) 4 bandytów  zrabow ało  
tow ary w artości 8000 dolarów. Pościg nie dał 
wyników.

7 M m \
ale czy naoraw dę?

Przed niedaw nym  czasem  w ydalił się z do­
nn' 31-letni biuralista W ojciech K okoczyńsk: 
z Siemianowic (ul. B arbary  251 stanu wolne­
go i dotychczas do domu nie powrócił.

W iadom ości, k tóreby się m ogły p rzyczy ­
nić do ustalenia obecnego m iejsca pobytu, na­
leży kierow ać do najbliższego Urzędu Poli­
cyjnego.

stać szczupła, tw arz blada pociągła, oczy nie-
.k‘eskie, w łosy blond, zęby zdrow e, ubrany w 
, *ne spodnie, czarną m arynarkę, sza ry  sw etr,

Krwawe zajście w Bojszowach
zastrzelony za niekorzystne zeznania w sadz e

Duszą o żelazka chciał zamordować szwagra
a

be;z rękawów.

Z P szczyny  donoszą: W czoraj wieczorem
0 godz. 23-ej na drodze w Bojszowach Dol­
nych w czasie kłótni, pow stałej na tle osobi­
stych porachunków  z ty tu łu  niedawnych roz­
praw  sądow ych zastrzelony został z karabinu 
wojskowego 27-letni robotnik Jan  N oras, żo­
naty, zam ieszkały  w Bojszow ach Nowych.

W ezw any na miejsce w ypadku lekarz  stw ier­
dził śm ierć wskutek postrzału w kręgosłup
1 płuca.

Zwłoki zabezpieczono do dyspozycji władz 
sądowych.

Pod zarzutem  zabójstw a p rzy trzym ano  21- 
Ietniego Jęd rysika  Teofila, bez zajęcia, 22-let- 
niego Ludwika K apiasa rów nież bez zajęcia 
obaj z B ojszów  Nowych, k tórym  odebrano k a ­
rabin z nabojami.

Spłoszony świętokradźca

Z R ybnika donoszą: Ubiegłego popołudnia 
w m ieszkaniu 21-letniego kraw ca Mężyka Ru­
fina w R ydułtowach (ul. G łożeńska 5). pow sta­
ła kłótnia pom iędzy nim a szw agrem  R ober­
tem Kuźnikiem z W odzisław ia. W  czasie 
kłótni M ężyk uderzy ł żelazną duszą do żelaz­
ka Kuźnika w głowę i zranił go poważnie.

W  związku z tern Kuźnik opuścił m ieszka­
nie i udał się na m iejscow y posterunek, by  do­
nieść o wypadku.

M ężyk pobiegł za nim i na ul. Dworcowej i 
zaczepi? Kuźnika i niespostrzeżenie pchnął go 
nożem kuchennym  w praw e biodro.

Kuźnika przew ieziono do lecznicy Sp. B rac-. 
kiej w Rydułtow ach, gdzie udzielono mu pierw ­
szej pomocy, a następnie w stanie poważnym 
przew ieziono go do domu rodziców  w W odzi­
sławiu.

M ężyka p rzy trzym ano  do przeprow adzenia 
dochodzeń.
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Kto zawinił?
urzędnik czy klifent

f  Z Tara. G ór donoszą (R ): Do kościoła pa- 
‘talnego w Nakle dostał się p rzy  pom ocy 
drobionych wielkich kluczy od drzw i głów ­

e k  św iętokradczy osobnik. Porozb ija ł 
" ^ y s tk ie  skarbonki, które na  szczęście zosta­
je dnja poprzedniego opróżnione, a następnie, 
ak św iadczą o tern ślady na ołtarzu głównym, 

^ ło w a ł  splądrow ać tabernaculum .

Niespodziewanie jednak dochodzące z ze­
w nątrz jakieś g łosy  i kroki przechodzących 
osób tak  p rzes tra szy ły  św iętokradcę, że nie 
w yrządzając jakiejkolw iek większej szkody, 
uciekł najszybciej. B ył to  jak iś niedoświad­
czony osobnik, k tó rego  wiele kosztow ało pod­
rabianie m isternych kluczy.

U rząd pocztow y w W , H ajdukach zgłosił 
policji, że 25-letni B ronisław  Kuleją z Kato­
wic (W ojew ódzka 36), usiłow ał dopuścić się 
oszustw a, przez przedstaw ienie do w ypłaty 
książeczki oszczędności na kwotę 71 zł., jak ­
kolwiek mógł podjąć jedynie 51 zł.

Trudno ustalić jak  daleko tu sięga oszu­
stwo, albowiem okazało się, że winę przede­
w szystkiem  ponosi urzędnik pocztow y w Ka­
towicach, k tó ry  podczas ostatniego podjęcia 
gotówki przez Kuleją w yprow adził błędne 
saldo.

Kulej tw ierdzi, że został w prow adzony w

„Biedni emeryci44
B. gen. dyrektorzy „Wspólnoty44

skarżą o wypłatę rent
.w związku z ustanowieniem  nadzoru w

X  sPótoocie Interesów*1 w maju r. b. pow ia- 
°hiiono rencistów  W spólnoty, że zobow iąza- 
a zarządu w stosunku do rencistów , podle- 

Przepisom  m orato ry jnym , i że renciści 
f ówni są traktow ani z innymi z nieuprzy- 

ei°w anym i w ierzycielam i. Niezależnie jed- 
a. K od tego  stanow iska, nadzór postanow ił w y- 
k ó Ca^ ren c istom w m iarę  posiadanych środ- 

w Pieniężnych ren ty  do w'ysokości 250 zł.

® ie ^  zw i4zku z pow yższem , jak  donosi p rasa  
n ie*c^ rzY renciści wystąpili prze- 

- 0 nadzorowi na drogę sądową. Sąd G rodz­

ki w Katowicach w ydał orzeczenie, w myśl 
którego w ypłata ren t nie podfega przepisom  
m oratoryjnym .

Chodzi tu oczywiście w pierw szym  rzędzie

o w szystkich b. gen. dyrektorów , jak np. o p. 
B ernhard ta  i w yższych urzędników  o trzym u­
jących w ysokie em ery tu ry . Nie potrzebuje nas 
boleć o nich głowa.

Złodzieje d rob iu
Z C ieszyna donoszą: O negdajszej nocy

weszii nieznani dotychczas spraw cy  po w yw a­
żeniu drzwi do chlewa Podleśnego A ndrzeja 
w M iędzyrzeczu Górnem, celem kradzieży  
drobiu.

Podleśny zbudzony ze snu, p rzy trzym ał 
spraw ców , lecz jeden z nich uderzył P odle­
śnego jakim ś tępem narzędziem  w czoło i z ra ­
nił poważuje, poczem spraw cy nierozpoznani 
zbiegli, .

błąd przez pocztę —  urzędnik pocztow y, że 
zachodziła tu chęć oszustwa. W  spraw ie te; 
skierow ano do sądu doniesienie.

flftrs7v RstóiPrsfcie
M orsk’e? i K olonialnej

Z arząd Główny Ligi M orskiej i Kolonial­
nej W arszaw a, W idok 10. Tel. 699-66 podaje 
do powszechnej wiadomości, że Propagandow e 
Obozy Nadm orskie w Jas ta rn i i Helu trw ać 
będą do dnia 15. w rześnia b. r. P rzy jazd  do 
obozów w dowolnym czasie. P oby t jednoty- 
godniow y z utrzym aniem  zł. 22,50, dw utygo­
dniow y zł. 45,— . Pom ieszczenie w domkach 
cam pingowych i nam iotach. Indyw ualna zniż 
ka kolejowa 50 od obecnej ta ry fy .

Inform acyj co do zapisów  udzielają w szyst­
kie O ddziały  L. M, K.

Niedole zbrodnie
W czoraj w ieczorem  p rzy  pom ocy podro­

bionych kluczy weszli nieznani spraw cy  do 
b iura Pow iatow ej Ogólno-M iejscowej K asy 
Chorych w K atow icach, p rzy  ul. M ikołowskiej 
17, lecz praw dopodobnie spłoszeni przez stró  
źa  nocnego, nic nie sk rad łszy  zbiegli w  nie- 
w iadom ym  kierunku.

D zisiejszej nocy po w yłam aniu żelaznych 
k ra t w oknie i wyduszeniu szyby  weszli rów ­
nież nieznani spraw cy do biura F -m y Ford 
w K atow icach, p rzy  ul. M. Piłsudskiego 4? 
i porozrzucali korespondencję.

T akże i w  tym  wypadku spraw cy zostali 
spłoszeni i zbiegli.
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M a t o l i c l c f ^  o b l i c z e  S ld ę b i .
F e d e r a c j a  s t o w a r z y s z e ń ,  -  Z w i ą z k i  r o b o tn ic z e ,  -  S c r i p t o r e s  e a t h o l k i f ^ -

W ailoni  i F ia m a n d o w ie .
(Korespondencja własna

Bruksela — w sierpniu.
Katolickie życie Belgji bieży tak wart­

kim potokiem, że wprost trudno nadążyć z 
notowaniem poszczególnych etapów, które 
ten bieg znaczą .

Zacznijmy od centralnej organizacji ja­
ką jest „Union Catholique Beige". Związek 
ten powstał przed trzynastu laty i ma za za 
danie centralizować i koordynować prace 

wszystkich organizacyj katolickich na t ire  
nie całego kraju. Ostatnio odbyte walne 
zgromadzenie wykazało, iż spełni on najdo 
kładniej swe zadania, reprezentując dążenia 
wszystkich katolików Belgji.

Początkowo wchodziły do Unji tylko 
cztery największe grupy, jakoto Federacja 
związków i kół katolickich, Boerenhoumd 
Belge i związek rolny, organizacje Das 
średnich oraz Liga pracowników chrześci­
jańskich. Z biegiem czasu ramy te okazały 
się zaciasne, to też przeprowadzono zmia­
ny w statucie, w którym uwzględniono ttioż 
ficść przyjmowania poszczególnych organi­
zacyj prowincjonalnych nie należących do 
powyżej wymienionych czterech grup, z Któ 
rych każda rozciąga się na cały kraj. W no 
wym statucie cztery wielkie grupy zatrzymu 
ją pewne przywileje jak wysyłanie po 12 de 
legatów na walne zgromadzenie Unji oraz 
czterech do zarządu i posiadania stałego re 
prezentanta w sekretarjacie. Inne organiza 
cje posiadają reprezentacje stosunkow o 
niniejsze. Aby nikt nie został pominięty pe 
wną ilość miejsc w  walnem zgromadzeniu 
Unji i jej zarządach zarezerwowano dla or­
ganizacyj politycz nych i wybitnych osobisto 
ści. Np. automatycznie mają prawo udziału 
W' Walnem zgromadzeniu wszyscy katolicy, 
ministrowie oraz b. ministrowie, a do za­
rządu wchodzi z urzędu przewodniczący Ka 
tolickiej grupy parlamentu. W ten sposób 
Unja ujmuje w  jedną całość ogół katolików 
belgijskich zgrupowanych w najróżnorod­
niejszych organizacjach i związkach.

Jedna z cztereh wielkich grup, mianowi­
cie organizacje klas średnich odbyła w dru 
giej połowie lipca swój zjazd walny. Pi­
sząc w liczbie mnogiej „organizacje" rozu­
miemy dwa zupełnie różne związki walloń 
ski i flamandzki, które dopiero teraz połą­
czyły się w „Federacje narodową klas śred­
nich". Godnem jest specjalnego podkreśle­
nia, iż tylko na płaszczyźnie organizacyj ka 
tolickich możliwe tu jest zbliżenie między 
obu grupami etnicznemi. Federacja repre - 
zentuje interesy około trzydziestu siedmiu 
tysięcy członków. Pomijając sam bieg roz­
praw ostatniego zjazdu zaznaczyć należy, 
iż b. wiele wniosków przechodziło jednomy 
ślnemi głosami delegatów obu grup, co dla 
ych, którzy znają zagadnienie flamandzkie 
,est niemałą rewelacją i rokuje wielkie ra- 
Szieje dla przyszłości ruchu katolickiego i 
ego dobroczynnego wpływu na uspokn'e- 
łie najzdraźllwszych zagadnień wewnętrz­
nych Belgji, Nic więc dziwnego, iż, tutejsza 
spinja uważa dzień utworzenia tej federacji 
ra historyczny nietylko dla klas średnich,
Ile dla wszystkich katolików kraju.

W parę dni późnie? Konferencja Syndy­
katów Pracowników' Chrześcijańskich ob— 
chod-żła bardzo uroczyście swe 25-lecie, —

, Grupa ta, choć jeszcze przed kilkunastu la­
ty bardzo nieliczna, dziś przekracza trzysta 
tysięcy członków. Niezmiernie charaktery 
stycznym dla obecnych nastrojów jest fakt, 
iż wzrostowi syndykatów chrześcijańskich 
towarzyszy żywiołowy odpływ robotników 
z analogicznych organizacyj socjalistycz­
nych, które doniedawna sądziły, iż posiada­
ją monopol do reprezentowania klasy rcbo 
tniczej. Syndykaty socjalistyczne w ciągu 
piętnastu lat straciły przeszło sto tysięcy 
członków, ale najlepiej może obecne tenden 
cje scharakteryżują następujące cyfry:

Przed piętnastu laty stosunek organiza­
cyj robotniczych przedstawiał się jak 1:10, 
na niekorzyść katolików, a obecnie jest już 
tylko jak 1:2. Ruch w tym kierunku stale 
się rozwija, bo robotnicy coraz bardziej od 
wracają się od haseł rewolucyjnych, rozu­
miejąc, iż w razie ich urzeczywistnienia oni 
pierwsi padliby ofiarą „wielkich awantur 
ekonomicznych" iak się ostatnio wyraził je 
den z delegatów.

Sam kongres stał się nietylko terenem ob 
rad, ale wielką manifestacją zdrowo myślą 
cych warstw robotniczych, 25.000 uczestni­
ków przemaszerowało w zwartym pocho­
dzie przez ulice Charleroi, gdzie kongres o- 
bradował i wzięło udział w walnem zgroma 
dzeniu. Entuzjazm uczestników, rozważny
spokój i wola przezwyciężenia obecnych

trudności oraz szczere zaufanie do kierowni 
ków napawają na tym odcinku optymizmem 
którym przepojone są wszystkie działy pra 
cy katolickiej.

W tym samym czasie, kiedy w Charleroi 
obradowały masy robotnicze, w Brukseli w 
domu prasy, odbyło się inauguracyjne gro 
madzenie nowego związku „Scriptores Cat- 
holici" grupującego śmietankę intelektual­
ną w osobach pisarzy wszelkich rodzajów 
od dziennikarzy włącznie. I tu obie grupy ję 
zykowe zrobiły wszystko, aby uniknąć naj 
mniejszych nawet zaognień. Poszczególni 
pisarze przemawiali każdy w swoim języku 
przyczem nie uciekano się ani razu do t’u- 
macza. Przewodniczącym został baron van 
den Bosch.

Obserwując prace tych najróżnorodniej­
szych związków i ośrodków widzimy, jak 
w naszych oczach tężeje i wzmacnia się od 
góry do dołu mocny kościec ruchu ogólno 
narodowego, opartego na zasadach katoli­
ckich, które ' r,ne potrafią zbliżyć grupy 
dotąd wrogie.

Poza szeregiem spraw bieżących na spe­
cjalną uwagę zasługują referaty w yg a szo ­
ne przez prof. kat. Uniwersytetu w Louvain 
Eyskensa pt. „Flandria i reorganizacja eko 
uomiczna w ramach państwa" oraz posła 
z Antwerpji Delwaide‘a „Flandrja w obliczu 
idei politycznych". Na zakończenie przema­

wiali ministr. Van Cauwelaert i Van Isacbei 
oświetlając obecny stan kraju i na tym tle 
osiągnęte od wojny, przez ruch flamandz­
ki zdobycze jak uniwersytet flamandzki w 
Gandawie, flam, uniwersytet kat. w Louva­
in oraz żeński w Antwerpji, jak również fla 
maudyzację szkolnictwa, armji, sądowrict 
wa itd.

Ale starsze społeczeństwo myśli nietył 
ko o sobie, wiele a może najwięcej wysil 
ków wkłada się w prace wychowawcze i 
szkolnictwo. Dwa pierwsze dni bieżąceg< 
miesiąca zgromadziły w Brukseli w instytt 
cie św. Ludwika licznych księży, zakonni­
ków i świeckich nrofesorów szkół i najrćż 
niejszych zakładów wychowawczych zł 
wszystkich stron Belgji.

Jak ważne dla życia kraju są podobn 
zebrania pedagogów katolickich łatwo : r (  
zumieć, jeżeli przypomnimy sobie, iż szkol 
nictwo katolickie (t. zw. librę) wychowuj 
więcej niż połowę młodzieży całego pań 
stwa, czyli, że co rok bardzo poważnie pr>< 
nosi się siła katolickiego elementu w krait 
przez liczne rzesze uświadomionych mło 
dych obywateli, wychowanych całkowkit 
w tych szkołach. Na tegorocznym zjeźdłit 
rozważano sprawę utworzenia Narodowe 
Ligi szkolnictwa średniego, któraby obejmt 
wała wszystkich profesorów zgrupowanycf 
w syndykacie, wszystkie stowarzyszenia t )  
łych wychowanków oraz całość związków 
rodzicielskich. Rozpatrywano również spra­
wę przeciwdziałania atakom liberalnym 
które przedewszystkiem skierowane są przt 
ciw katolickiemu szkolnictwu.

Tadeusz Sopoćko, b. konsul.

Dzieci,
Ma z a r o b e k  od  w cześn iej m ło d o śc i.

utrzymujące bezrobotnych rodziców.
G r a j k o w i e  p o d w ó r z o w a  o  s o b i e  i innych.

Znowu orkiestra. Poprostu rozpa 
Opędzić się nie można od tych nan 0  
nych dźwięków.

Wyglądam przez okno. Dlaczegor 
Nie wiem. Może ze złości, może z cieką 
wości, a może dlatego, że to byt dobry 
pretekst, żeby na chwilę przerwać pra 
cę.

Na podwórzu stało dwóch, może dwu 
nastoletnich chłopaków. Jeden ubrany 
był w mund. harcerski, drugi w granato 
wą marynarkę. Obaj mieli jasne czupry 
ny. Obaj grali na skrzypcach.

~  Jak skończycie, to przyjdźcie tu 
do mnie.

~  Dobrze— zgodzili się, nie dziwiąc 
się nawet mojej propozycji.

Skończyli. Grali pewnie krócej niż 
wszędzie.

~  Dzień dobry.
— Dzień dobry. Wiecie —mówię —mo 

że sobie pogadamy. Ja piszę do gazety, 
to później o was coś napiszę.

— A niby poco?
— No. żeby  ludzie wiedzieli, jak dziś 

dzieci zarabiają. To będzie taki wywiad. 
Dobrze?

— Dobrze, może być. — Za obu decy 
duje ten w harcerskiem ubraniu. Jest 
nieco w yższy  od swego towarzysza. Ma 
13 lat. Ten niższy jest o rok młodszy.

Dawno tak chodzicie po pódwór-
»ach?

— Nie, kilka miesięcy od tego lata.
— Dużo zarabiacie?
-J a k  czasem. Dwa złote, trzjr, cza­

sem cztery.
— To dużo. A co robicie z terni pie­

niędzmi?
— A oddajemy w  domu. Potrzebne są.

— Czem twój ojciec się zajmuje?
~  Jego to jest dozorcą — starszy  

chłopak wskazuje na m łodszego —a mój 
to był szoferem, teraz jest bezrobotny, 
ale się stara na policję. Jak go przyjmą 
to nam będzie lepiej.

— A dlaczego ty nosisz harcerski mun 
durek?

— Bo ja jestem harcerz. On też. W  
tym roku, to nie płacim y składek, to nie 
mam y legitym acyj, ale obaj należym y  
dr harcerzy.

— Chodzicie do szk oły?
— Tak-  zabiera głos ten w  granato­

wej m arynarce— ja jestem w  piątym, a 
on w  szóstym  oddziale.

— U czyliście się grać?
— Nie, m y to gram y tylko ze słuchu.
— A on? — pytam.
— On też. My to jesteśm y przyjaciele 

od dawna.
— Może jeszcze pow iecie, jak się na­

zywacie, to napiszę o was.
—Powiedzieć to możemy, ale nie dó 

gazety.
— Dlaczego?
— A bo pani niezna naszego podwór­

ka. Jakby się dowiedzieli, że byliśmy w  
gazecie, toby dopiero była heca, no. Oni 
nie wiedzą, że m y gramy, a tak toby był 
wstyd.

— No dobrze, jak nie chcecie, to nie 
napiszę, ale to znowu nie jest taki wstyd

— Dla nas to wstyd. . .
Już nie mówiliśmy wiele ze sobą. Ja­

koś się urwał kontakt. Ale dałam słowo 
że nie zdradzę ich nazwisk.

TWIERDZA ZAMYKANA NA KLUCZ.
W  tvvierdzy nieprzystępnej G ibraltart 

przy ję ty  był od dziesią tków  la t zw yczaj prz; 
kazyw ania  co w ieczór po capstrzyku  kluczy 
od b ram y fortecznej guberna to row i. Cere-’ 
m onja ta  o dbyw ała  się z w ielką uroczysto-* 
śc ią : sierżan t, pop rzedzany  przez trębacz^
i doboszów , w asyście k ilkunastu  żołnierzy 
udaw ał się z p lacu ćwiczeń do gmachu- 
gdzie rezyduje g u b ern a to r, n iosąc n a  srebr-j 
nej tacy  sym boliczne klucze. Co rano  z tą  
sam ą uroczystośc ią  odbierano  klucze i za^ 
noszono je do tw ierdzy . T radycy jny  cere-( 
m onjał zan iechany  zos ta ł od czasu  w ojny  i 
dopiero w tym  roku przyw rócony. Cerem onji 
p rzyg lądają  się codzień tłum y chłopów  hisz­
pańskich ze w si okolicznych.

sra

Oc« „latających trumien”
d o  n o w o c z e s n e g o  lo tn i c tw a  w o j s k o w e g o .

Rok 1918, rok odzyskania prizez Polskę po 
pćłtorawiekowej Misko niewoli niepodległego 
bytu, rozpoczyna i w lotnictwie naszem nową 
erę. Początki te nie były łatwe. W czaisie roz­
brojenia okupantów lotnicy, pozostający pod 
rozkazami POW., natychmiast przystąpili do 
opanowania lotnisk wraz ze znajdującym się 
tam sprzętem. W wyniku tej aikaji, lotniska w 
Krakowie (Rakcwice), Lwowie (Lewandówka), 
Przemyślu (Kureozko), Poznaniu (Ławica), 
Warszawie .(Mokotów) znalazły się wkrótce w 
polskich rękach. I oto na rumowiskach, pozosta 
wionych przez zaborców, poczęliśmy organizo­
wać własne lotnictwo wojskowe.

Początki były trudne i ubogie. Ze względu 
na utrudnienia transportowe dopiero po przy- 
jeździe armji Hallera przez Niemcy można było 
sprowadzać sprzęt lotniczy z Francji. Tymcza­
sem w kraju nie szczędzono wysiłków w kie­
runku stworzenia przemysłu rodzimego. Por. 
inż. Słowik, kierownik Centralnych Warszta­
tów Lotniczych, rozpoczął budowę płatowców, 
narazie kopiowanych z typów niemieckich. W

sierpniu 1919 r. Centralne Warsztaty Lotnicze 
wypuściły swój pierwszy samolot. Dzień 23 
sierpnia, dzień poświęcenia tego zbudowanego 
właisnemi siłami samolotu, okrył żałobą młode 
lotnictwo polskie. Przed oczami NaczcDgo Wo­
dza twórca samolotu oraz pilot ponieśli śmierć.

Kwiecień 1920 r. zastał nasze bojowe lotnie 
two w polu. Mieliśmy już wówczas 20 eskadr. 
Ciężka sytuacja na froncie wybitne pogarsza 
stan naszego loinictwa. Majowa ofensywa bol­
szewicka na odcinku I-ej armji zupełni dekotn- 
pletuje cztery eskadry. W tym okresie zamiast 
koniecznego zwiększenia naszego lotnictwa na­
stępuje jego zmniejszenie. W dniu rozejmu (18 
Października) jedynie 15 i to niekompletnych 
eskadr walczy na froncie. Z eskadr tych po­
wstało następnie 13 eskadr kom pletnych, które 
stały się podwalinami lotnictwa w Polsce od­
rodzonej.

W okresie 1921 — 1923 r. następuje grun­
towna od podstaw reorganizacja lotnictwa woj 
sko-wego. Ze starych bojowych formacvj po­
wstała trzy pułki lotncze •. l-szv  w Warszawie.

2-gi w Krakowie i 3-ci w  Poznaniu. Dalsze wy 
siłki w  latach 1924 — 1926 doprowadziły do tt- 
tworzenia dalszych pułków, a mianowicie 4-go 
wToruniu, 6-go we Lwowie i 11-go myśliwskie 
go w Lidzie. Nie posiadamy jesz oz własnej pro 
dukcji, musimy posługiwać się sprzętem obce­
go pochodzenia. Właściwy przełom następuje 
w roku 1931. Nasi konstruktorzy osiągają do­
skonałe rezultaty pracy, nasz przemysł dobrze
wywiązuje się ze swych zadań.

Jednym z największych ośrodków produkcji 
samolotów są Państwowe Za/kłady Lotnicze, 
wiodące swój rodowód z dawnych Centralnych 
Warsztatów Lotniczych. W r. 1928 przekształ­
cono je na przedsiębiorstwo państwowe, fabrj' 
kujące samoloty początkowo na podstawie ob­
cych, a później własnych wzorów. Dziś Pań­
stwowe Zakłady Lotnicze zajmują przodujące 
miejsce w światowym przemyśle lotniczym, 
szczycą się m. in. wspaniałym samolotem my­
śliwskim ,,P. 11‘‘ konstrukcji ś. p. inż. Puław­
skiego.

Wytwórnia samolotów ,,E. Plage i T. Laskie 
wicz‘‘ jest najstarszym zakładem przemysłu 
lotniczego w Polsce, powstanie jej datuje się 
bowiem od 1920 r. Poza produkcją seryjnego 
sorzetu dla lotnictwa wojskowego i komunika­

cyjnego,. wytwórnia ta stworzyła szereg tyipów| 
dfla lotnictwa towarzyszącego i morskiego. * 

W r. 1923 powstaje z irficjatywy prywatne) 
Podlaska Wytwórnia Samolotów. |

Z Doświadczalnych Warsztatów Lotniczych 
przy Politechnice Warszawskiej w yszły samo-! 
loty RWD., dzięki którym Polska wsławiła się 
zwycięstwem zarówno na Challenged 1932 r.i 
jak i podczas bohaterskiego przelotu prze? 
Atlantyk kpt. Stanisława Skarżyńskiego

Od r. 1927 „Polskie Zakłady Skody1* na Okęj 
ciu pod Warszarwą zasilają polskie lotnictwo kra 
jowemi silnikami, wytwórnia zaś maszyn pre­
cyzyjnych „Avia1*, poza naprawą w o jsk o w y c h  
silników lotniczych buduje według p o m y s ł’1 
polskich inżynierów własne silniki lotnicze.

Oprócz tego posiadamy cały szereg mstytu'. 
cyj lotniczych naukowo-doświadcaalnych j* .̂ 
np. Instytut Badań Technicznych Lotnictwa’. 
Instytut Aerodynamiczny itd.

W taki to sposób, niemal z niczego, w y t r w *  
łością i żmudną pracą powstało nasze lotnictw’0 
wojskowe, napawające nas słuszną radością j 
dumą z imponującego dorobku polskiej technik* 
lotniczej.

Kabe.
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Korsarze przebrani za pasażerów
obezw ładn il i  z a ło g ę  pa row ca .

Na chińskich wodach wydarzył się no- 
y zuchwały napad korsarzy na jeden z 
‘.ndżurskich parowców. Przebrani za pa­
serów obezwładnili po długiej i zaciętej 

j ,ce załogę parowca, ograbili pasażerów 
Porwali ze sobą

30 ludzi jako zakładników.
 ̂ Parowiec „Yingków“ zdążał z Kirinn do 
ail'Hsing. Kiedy mijał mało odwiedzane 

. *ez łodzie wody Sungari w odległości kil 
G ęsięciu gijometr0w od Charbinu, kor- 

d napadli na załogę „Yingkowa. W od- 
la ?‘!e maszyn i w kabinach załogi wywiążą 

się zaciekła wałka. Gdyby korsarze nie 
rzymali pomocy w liczbie 60 innych 
r*y, zostaliby wkrótce pokonani.

kor-

Okret
Tych 60 korsarzy podpłynęło nagle pod

wspięło się po drabinkach sznuro­

wych, rzuconych na pokład, na okęt i rzuci­
ło się na pomoc

walczącym bandytom.
Załoga okrętu musiała się wkrótce poddać 
przeważającej liczbie korsarzy.

Korsarze, ograbiwszy pasażerów z pie­
niędzy i kosztowności, zabrali w dodatku 
cenniejsze towary i uciekli na dżonce. Za­
brali również z sobą 30 ludzi z załogi jako 
zakładników, spodziewając się sutego oku­
pu.

Parowiec „Yingkow" zawinął z resztą 
załogi i ograbionymi pasażerami do Char­
binu, gdzie kapitan okrętu złożył u władz 
relację o całem zajściu.

Na poszukiwanie korsarzy wysiały w ła­
dze jedną kanonierkę.

W organizmie intiikim tries;i miejsca
. 1 1  * (T 16 1 « f  •\

Nie trzeba nadmieniać, że do liczby  
niebezpiecznych chorób, bez litości tra­
p iących spo łeczeństw o, należy  rak.

T ylko w cześn ie  rozpoznany m oże  
on b yć  zatrzym any w  s w y m  rozwoju, 
zadaw niony zaś przez zastosow anie  
zabiegu operacyjnego m oże być za le­
czony  na pew ien okres czasu, zupełnie  
zaniedbany — powoduje naogół śmierć  
chorego.

P o n iew a ż  ow rzodzenia  i guzy rako­
w a te  oraz inne n o w o tw o r y  z łoś l iw e  
bardzo szyb k o  się rozrastają i rozpada  
ją, rozpoznanie choroby i zastosow anie  
zabiegu operacyjnego powinno nastą  
pić jaknajszybciej.

■ ■■siatki „przesialuia przesz loay
OKRĘTY W RUCHOMYM BASENIE.

Monstrualny dźwig pod władzą trzech ludzi.
j ^ egąga śródlądow a jest najtańszym  

najstarszym środkiem  transportu to- 
ny r° w - W ielkie  rzeki p łynące spokoj-  
(jr tn i głębokim nurtem nadają się jako 
ki nł Woc*ne znakom icie. Jednakże rze
chce i ą tylko z g(iry na ^eŚli Sit? t0 w  arogą w odną przetransportować
drugif y  z- ie dnej strony działu w ód  na 
WodnaW0NVczas m usi s le naturalną sieć  
które rZek uzupełnić przez kanały,  
iedn. przekraczają dział w ó d  i łączą  

d iz e k ę  z drugą.
St 'NOdę w ypełn iającą  poszczególne  

.Pnie kanału sprow adza  się z jakiegoś  
,0lornika, np. z jeziora lub obfitych źró-  

leżącego  w y ż e j  niż n a jw y ższy  sto-  
pleń kanału. O w e  stopnie kanału tw o-  
£ 3  w ięc  jakgdvby szereg  długich a w ą -  
 ̂ lch jezior, które z jednej strony w zn o-  
3  się coraz w y ż e j  ku najw yższem u  
anktow i działu w ód, a z drugiej stro-  
y znow u, coraz niżej opadają.

^tatek p łynący  przez taki kanał 
Ydobywa się z jednego stopnia pa 

, u£i przy p om ocy  t. z w .  śluz. Urzą-  
, enic ś luzy jest w  zasadzie  następują-  
u 3  - a końcu jednego stopnia kanału  

stopnia w y ż s z e g o  odgrodzo-  
jest przy p om ocy  szcze lnych  wrót  

n iew ielk i basen, 
itilW P °m ieścić w  sobie jeden, lub 
s , *a statków- Statek, pragnący w y d o ­
j e  Się na Wy 2 Szy stopień w p ły w a  
U- takiego basenu, poczem  w rota za 
stp1 szczeln ie  zamknięte. Na-
^  Dnie przy p om ocy  rur w p u szcza  się  
k °dQ z w y ż s z e g o  stopnia kanału do 
j ,Jąkniętego basenu. W oda w  basenie  

unosi się do góry  dopóty, aż jej po-  
Ut nie zrów n a  się z poziom em  w o d y  

A stopniu w y ż s z y m ,  a razem z  tą w o-  
3  Podnosi się też statek. Gdy to w y ­
g n a n i e  poziomu nastąpi, w ó w c z a s  o-  
3 lera się górne w rota  zam ykające  do-  
AChc^as w od ę  w  górnym  stopniu kana-  
3  a statek spokojnie w p ły w a  sobie na 

y zsz y  stopień, 
r ó w n o c z e ś n ie  statek p ły n ą cy  z gó-

a stćp  
W
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/ >  który pragnie z w y ż s z e g o  stopni 
nustać się na n iższy  w p ły w a  do base-
W K o d u j ą c e g o  się w  stopniu n iższym ,  
Zj ^ ó r y m  jednakże w  tej chwili w oda  

mduje się na poziomie stopnia w y ż -  
z^eSo. Górne wrota w  basenie zostają  
‘ ś n i ę t e ,  poczem  w od ę z basenu  

tyUSzcza s iu (1° n iższego  stopnia, dopó 
Zr - aż poziom  w o d y  w  basenie nie 

Uwna się z poziom em  w o d y  na niż- 
3 yJh stopniu. G dy to nastąpi dolne w ro  
ko• ■ entl zostają otwarte, a statek spo  

3 ie płynie  dalej po stopniu niższym ,  
lit b a z o w a n ie  s ta tków  jest najpospo-  
p SzYm sposobem  przeprawiania ich  
rijZez różne stopnie kanału- Ś lu zow a-  

e Dołączone jest jednak .
z u staw iczną utratą , w o d y  

^ . Ropniach w y ż s z y c h .  P o  każdem bo-  
ś luzow aniu  w o d a  zaczerpnięta z 

s y zszeg o  stopnia dla w ypełn ien ia  ba-  
nu s p ły w a  na stonień n iższy  i g-órn

stopnie tracą wodę- O ile się ma do roz 
porządzenia obfity rezerwuar, który  
jest w  stanie ó w  ubytek w o d y  na sto ­
pniach w y ż sz y c h  uzupełnić, utrata ta 
nie w iele  szkodzi. Zdarza się jednak, że  
dostatecznie obfitych zborników niema. 
W te d y  ś luzow anie  jest utrudnione, je­
śli nie zgoła  n iem ożliwe.

Jak w  takich w ypadkach  transpor­
tow ać  stattki z jednego stopnia kanału na 
drugi? W  takich w yp adkach  stosuje się 
t. zw- podnośnie m echaniczne statków .  
Podnośnie  te sa arcydziełam i techniki.

Ze w zg lędu  na wielki koszt urządzę  
nia takiej podnośni buduje się kanały,  
w  których zamiast śluz s to sow an e  sa 
podnośnie przy  p om ocy  m ożliw ie

najm niejszej liczb y  stopni.
Różnica poziom ów  pokonyw ana  

przy pom ocy  podnośni jest też z reguły  
wielokrotnie w iększa  niż to b y w a  przy  
śluzach.

Urządzenie podnośni jest w  zasadzie  
bardzo proste. W y ż s z y  stopień kana 
łu jest na końcu, sąsiadującym z niż­
szym , zam knięty przy pom ocy wrót. 
Niższy zaś stopień posiada zaś na 
s w y m  końcu, sąsiadującym  z w y ż ­
szym , basen odgrodzony wrotam i od 
reszty  tego stopnia. W tym basenie  
s ta łym  sp o c z y w a  basen ruchomy, w y ­
pełn iony w odą  i zam knięty na obu 
sw y ch  końcach wrotami

Ó w  ruchomy basen za w ie sz o n y  jest 
na potężnem  rusztowaniu, wzdłuż które  
go  m oże b y ć  podnoszony do góry do 
poziomu stopnia w y ż s z e g o ,  w zględnie  
spow rotem  opuszczany do stopnia n iż­
szego . S tatek  mający przedostać się 
przez próg  

w p ły w a  do o w e g o  ruchom ego basenu  
i zostaje w raz  z nim przy pom ocy  
dźwigni w y n ie s io n y  w  gorę. Tu otw ie  
rają się wrota basenu i wrota stopnia

Mm  zastrzyk -
Nowy środek

górnego i statek w y p ły w a  na górny sto  
pień kanału.

Jedna z najpotężniejszych takich pod 
nośni m echanicznych oddana została w  
bieżącym  roku do użytku na kanale  
Berlin— Szczec in  pod m iejscow ością  
Miederfinnów i stanow i chlubę techniki 
niemieckiej. W y so k o ść  progu poko­
n y w a n eg o  przez statki przy pom ocy tej 
podnośni w ynosi  36 m etrów . Utrata  
w o d y  jest minimalną, a cała procedura  
przedostawania* się statku z jednego po 
ziomti na drugi

trw a za led w ie  20 minut.
R usztow anie, w zd łuż  którego podno  

si się statki ma 60 m etrów  w y so k o śc i  i 
w a ż y  6.500 tonn. R uchom y basen ma 
35 m etrów  długości i 12 m etrów  sz e r o ­
kości i w a ż y  ze statkiem i w odą w y  pel 
mającą basen 4,250 tonn. Ten o lbrzy­
mi cfężar r ó w n o w a żo n y  jest przez  
p r z e c iw w a g ę  złożoną ze 192 ciężarów .

Basen ten w y p o sa ż o n y  jest w  plat­
formę um ieszczoną u góry, na której 
znajdują się m otory  e lek tryczne  w y k o -  
nyw ujące  pracę dźwigania. Sam o dźwi  
ganię o d b y w a  się w  taki sposób, że 
cztery  koła zębate um ieszczone na o- 
siach przy tw ierd zon ych  do basenu  
wdrapują się po szynach  zębatych za ­
m ieszczon ych  w rusztowaniu do góry  
lub

opuszczają się  w dól,  
z nimi zaś razem w znosi się 'ub opada  
sam basen.

W obec  zró w n ow ażen ia  ciężaru ba­
senu przec iw w agam i m otory e lek trycz ­
ne w y k o n y w u ja ce  pracę dźwigania m a­
ją do pokonania jedynie opory tarcia. 
P odnoszą  potężny  ciężar 4250 tonn pra­
cując za ledw ie  siła 300 koni!

Do obsługi całej tak skomplikowanej  
procedury dźwigania w y sta rcza  3 lu­
dzi!

- 1 5  mUMit sifi
znieczulający.

ne

Na zjeździe chirurgów w Berlinie w 
1927 roku zaproponowano stosowanie no­
wego środka usypiającego, tak zwanej a- 
wertyny „E 107“. Działanie awertyny jest 
całkiem podobne do działania eteru, sposób 
jednak podania różni się zasadniczo od ete­
rowego. Awertynę podaje się bowiem przez 
odbytnicę, skąd szybko się wchłania i po 
kilku minutach wywołuje

pełną narkozę.
Dobre wyniki osiągnięto awertyną zwłasz­
cza przy operacji woła w chorobie Basedo­
wa w Lipsku i klinice uniwersytetu w Po­
znaniu.

Ostatnio uczyniła medycyna krok na­
przód w dziedzinie znieczulań. Odkryto

bowiem nowy środek usypiający o skompli­
kowanym wzorze chemicznym, a nazwany 
Evipan-Natrium. środek ten wstrzykuje się 
wprost dożylnie i po paru sekundach od 
chwili wstrzyknięcia otrzymujemy śpienie 
zbliżone do normalnego snu. Uf 
panowe

trwa 15 minut, 
dlatego nadaje się do zabiegów, n-jrych 
trwanie nie przekracza 15 minut. Uśpienie 
Evipanowe można przedłużyć i to dość 
znacznie, podając do wdechiwania niewiel­
kie ilości eteru.

Kombinowanie dwóch lub więcej środ­
ków naraz, np.: eter -f- chloroform, morfina 
-f- eter, morfina 4-  awertyna _}_ e ler, daje

W iem y, że przyczyną  tej choroby,  
objawiającej się przeważnie pom iędzy  
40 a 50 rokiem życia  jest powstanie  
i n iep raw id łow y rozrost komórek,  
zw a n y ch  rakówaterrri T w orzą  one o-  
w rzodzenie  lub narośl (guz), szybko  się 
rozmnażają i wrastają w  otaczające  
ikanki, n iszcząc je i zatruwając ca ły  
ustrój sw em i wydzielinami. G uzy ra­
kow ate  drogą krążenia krwi lub przez  
naczynia  chłonne, przerzucają się vy in 
ne miejsca ustroju

dotkn iętego tą choroba

Każdy n o w y  przerzut przechodzi te 
sanie fazy  rozw ojow e jak i guz macie  
rzysty . od którego oddzieli ły  się rako­
w a te  komórki przerzutow e. C zy  rak i 
inne n o w o tw o ry  z łoś l iw e  są chorobą  
dziedziczną c z y  zakaźną, dotąd w iedza  
lekarska

nie ustaliła.

W ustroju ludzkim niema miejsca, 
gdzieby nie m o g ły  objawić się zm iany  
rakowate. P rzew ó d  pokarm ow y i na 
rządy pokarm owe, poczynając od w arg  
i języka, aż do odbytnicy, nadzw yczaj  
często  padają ofiarą tej choroby, chory  
zaś, który zaniedbał leczenie, umiera  
w  tym  wypadku przew ażnie  śmiercią  
głod ow ą . «

Rak przew odu pokarm ow ego  rozpo­
znany w  okresie p oczą tk ow ym  może  
być w y le c z o n y  lub za leczon y  tylko  
przez lekarza i to posiłkującego się na}' 
n ow szem i sposobami leczenia.

G łów ne objaw y tego zaehorzenia, 
um iejscow ionego w  którym ś z odcin  
k ó w  przew odu pokarm ow ego polegają  
na w yniszczen iu  i w ychudzeniu  ustroju 
oraz zabarwieniu pow łok  skórnych na 
kolor c y try n o w y , W ychudzen ie  s z y b ­
ko postępuje tak że w  krótkim czasie  
chory

dużo traci na w adze.
W idoczne lub n iew idoczne ow.rzod*; 

nie lub narośl stopniow o się z w ię k i f a  
i dąży  do przejścia w  okres rozpada­
nia się. Charakter tych objaw ów  jest 
uzależniony od um iejscowienia się gu­
za rakow atego .

Zależnie od tego m oże nastąpić nic 
drożność przełyku lub jelit oraz od b yt­
nicy. W y w o łu je  to ogólne osłabienie  
ustroju w raz  z bólami g ło w y ,  trudno­
ści w  połykaniu, w y m io ty  silne wzdęcia,  
jelit, silne bóle w  okolicy  żołądka lub 
jelit, n iepraw id łow e oddawanie stolca i 
inne dolegliw ości,  a szczegó ln ie  w y ­
dzieliny k r w a w e  z kiszki odchodowej  
m ogą w s k a z y w a ć  na rozpoczynające  
się lub już dawniej istniejące

rak ow ate zm iany chorobow e.
T ylko lekarz m oże  rozpoznać tę cho  

robę, odkryć  jej um iejscowienie oraz  
ustalić c z y  np. krw aw ien ie  z kiszki stoi 
eow ej pochodzi z ow rzodzenia  rakow a  
tego, c z y  też z innych mniej z łośli­
w y c h  przyczyn .

P o  dokładnem rozpoznaniu jedynie  
zabieg operacyjny  lub leczenie  promie  
niami Rentgena, w zględnie  radem mo  
że uratow ać chorego. Zapobiegać po­
w staw aniu  raka w  narządach i p iz e w o  
dzie p okarm ow ym  m o żem y  tylko przez  
p r a w id ło w y  tryb życia , higjenę osobi 
stą lub spo łeczną  oraz śc is łą  łączność  
z lekarzem  w  razie powstania  jakichś  
podejrzanych doleg liw ości.

Liczne dośw iadczenia  w y k a z a ły ,  że  
im w cześn ie j  rozpoczęto  leczen ie  guza  
rakow atego, tern skuteczn iejszy  b y ł  ra­
tunek.

lepszy efekt znieczulający, niżby to wyni­
kało ze sumy dawek poszczególnych środ­
ków. Jest to tak zwany synergizm. Przez 
umiejętne więc dobranie dwóch lub tr/ech 
środków można wyzyskać ich synergizm a 
zatem mniejszą w sumie dawkę jodów, w y­
wołać

lepszy skutek narkotyczny,
W tym więc względzie sposób dostosowa­
nia środków znieczulających zbliża sie o 
ideału homeopatji.
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I p i l f c i i i j u r  adrjafiyckiel wyspy. j

dziel© m iłośnika przyrody.

pierwsze

Brioni, w sierpniu.
W yspy Briońskie na Adriatyku, m - 

przeciwko Pola, dziś miejsce chętnie u- 
częszczane przez turystów dla cieple 
go klimatu i bujnej, egzotycznej roślin­
ności, przed pięćdziesięciu laty jeszcze 
były siedliskiem malarji i nieprzebyta 
puszczą. Lecz nie zawsze tak się dzla 
ło na Brioni, o którem 
wzmianki spotykamy

z górą dwa tysiąclecia temu, 
gdy zajęły wyspę legjony rzymskie. 
Kultura wyspy pod berłem Rzymian o- 
siągnęła najwyższy punkt swego rozwo 
ju. Spotykamy tutaj dziś jeszcze ruiny 
will, łaźni i świątyń rzymskich. Val 
Catena przedstawia w całokształcie 
swym wspaniała przystań Patryc usze 
rzymscy tutaj spędzali swe wywczasy, 
zwabieni łagodnym klimatem wyspy. 
W  późniejszych czasach Wenecjanie go 
spodarką swą zniszczyli kulturę i bo­
gactwo wyspy, która zamieniła się w 
puszczę i ognisko malarji. Napoleon 
swego czasu rozważał możliwość przy 
wrócenia wyspie dawnej świetności, 
lecz zamiarom jego stanęły na przeszko 
dzie niepomyślne warunki zdrowotne, ja 
kie się na wyspie wytworzyły.

Mimo to znalazł się człowiek, który 
dokonał przeobrażenia malarycznej wy 
spy w raj egzotyczny.

Człowiekiem tym był patrycjusz wie 
deński, Paw eł Kupelwieser, który w 
końcu ubiegłego stulecia nabył wyspy 
Briońskie, pokryte zaroślami i bagnami, 
w których czaiła się malarja. Przyglą 
dano się zrazu jego wysiłkom z niedo­
wierzaniem i ironją, którą się jednakże 
nie zrażał.

W  ciągu kilku lat, gdy po całomie- 
sięcznych pożarach spalono doszczę­
tnie wszystkie zarośla na wyspie, osu­
szono błota, wykarczowano ostatnie 
Ślady dawnej roślinności, zaczęły na 
Brioni powstawać łąki, drogi i boiska. 
Zamiast zarośli Kuoelwiescr kazał tu­

taj zasadzić pinje, cyprysy i cedry, 
stwarzając wieczystą zieleń, rozwijają­
cą stę zdumiewająco w łagodnym kli­
macie,

który nie zna zimy.
Malarja została całkowicie usunięta. 
Wyspa zamieniła się w egzotyczny raj.

Twierdzenie powyższe nie jest prze­
sadą. Jest na wyspie łąka, którą o- 
chrzczono mianem »raju”, na które w 
zupełności zasługuje.

W  wysokiej trawie widzimy złote 
bażanty, dalej szczypiące trawę jelenie, 
a z pobliskiego lasu mirtowego wyglą­
dają muffony, sarny, daniele, których 
nie straszą sygnały aut, niedozwolo­
nych na wyspie.

Urok Brioni jest tak wielki, że nę­
cił wiele osób, chcących nabyć wyspę

od Kupelwiesęra. Ten jednak odmówił 
odstąpienia swej własności zarówno 
Wilhelmowi li, jak i Franciszkowi Fer 
dynandowi, a nadal upiększał miejsco­
wość, przyciągającą coraz więcej tury­
stów. Dokoła dawnego weneckiego pa 
łacu o dwu tylko pokojach powstały 
wspaniałe ̂  gmachy. Odnowiono rów­
nież kościół na wyspie, dawne miejsce 
pielgrzymek.
Dwa pokolenia Kupelwieserów już prze 

winęły się na wyspie, która zgodnie z 
prądem czasu została własnością towa 
rzystwa akcyjnego i ściąga licznych go 
ści ze wszystkich państw Europy, po­
między innymi Bernarda Shawa, który 
chętnie przebywa w tym niewielkim 
egzotycznym raju, stworzonym ręką 
człowieka.

Ubezpieczenie pasażerów
dorożek  sam ochodow ych.

Niebawem ma się ukazać rozporzą­
dzenie wykonawcze do ustawy o końce 
sjonowaniu dorożek samochodowych. 
Rozporządzenie to ma przewidywać o- 
bowiązek ubezpieczania pasażerów 
tych dorożek od nieszczęśliwych w y­
padków w razie odpowiedzialności cy­
wilno-prawnej właścicieli dorożek. 
Przymus ten obciąży nowym znacznym 
wydatkiem zainteresowanych właści­
cieli.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Związku Związków Właścicieli Doro­
żek Samochodowych R. P. postanowio­
no zwołać specjalny ogólnokrajowy 
zjazd delegatów wszystkich 15 oddzia­
łów prowincjonalnych, należących do 
Związku Związków, w celu założenia 
własnego Towarzystwa Ubezpieczeń. 
Zjazd ten odbędzie się 10 września w 
Poznaniu, albowiem oddział poznański 
obchodzić będzie wówczas 10-lecie swe 
go istnienia.

Myśl zorganizowania własnego To­
warzystw a Ubezpieczeń powstała spo- 
wodu zbyt wygórowanych stawek pry­
watnych Tow arzystw  Ubezpieczenio­
wych, których ogół właścicieli dorożek 
samochodowych nie byłby w stanie, w 
obecnej sytuacji, w żadnym wypadku 
opłacać.

CUKIER Z CELULOZY.
Z E ssen d on oszą , że fabryka „D eutsche  

Berlin A. G .” w  M annheim  Reinau rozp oczę­
ła fabrykację cukru z ce lu lozy  drzew nej. —  
Znane zak łady  chem iczno -  p rzem ysłow e  
1. G. Farbenindustrie zaw arły  z D eutsche  
Berlin kontrakt na d ostaw ę pew nej ilości 
tego  cukru, celem  dokonania  prób chem icz­
nych, czy  nie m ógłb y  on zastąp ić  w  prze­
m yśle chem icznym  cukru gron ow ego , przy­
w o żo n eg o  d otych czas z zagranicy.

NAGŁA ZW YŻKA CEN BEK ONÓW  NA  
RYNKU LONDYŃSKIM.

W  porów naniu  do notow ań z tygodnia

DALSZA ZiNIŻKA BERLINA.
Wykazująca dość duże wahania od pewne?* 

czasu dewiza niemiecka doznała ponownie P0'  
ważnego osłabienia, tracąc 1.80 zł. na 10Q mkn- 
w stosunku do oficjalnych notowań z dnia P°' 
przedniego.
MOCNIEJSZA TFNBENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH.
W grupie pożyczek premiowych doszło do 

tranzakcyj kwalifikujących się do notowań je* 
dynie Dolairówką, którą zakupywano po cenie 0 
20 gr. podwyższonej.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Dolarowa, seria m 

53,70; Państw owa Pożyczka Konwersyjn3 
64,13; Kon wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r-' 
58,75; Pożyczka Dolarowa 1919— 1920 r. 68,8S1 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 68,50; Listy 23 
stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawu* 
Banku Rolnego 94,00: Listy Zastawne Bank* 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banki 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunału1 
Banku Gosp, Kraj. II em 83,25; Obligacje Ko 
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; List! 
Zastaiwne T-wa Kredyt. Przem. Poilsk. 68,0® 
Listy Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk 
26,50; Listy Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk 
w Warszaiwie 44,00: Listy Zastawne Tow. Kr , 
Ziemsk. w  W arszawie 51,88; Listy Zastawu1 
Tow. Kr. Z. w  W arszawie 1928 r. 46,75; List) 
Zastawne Tow. Kred. m. W arszawy 67,00; Li' 
sty  Zastawne Tow. Kred. m. W arszawy 71,25' 
Listy Zastawne T. Kt. m. W arszawy 1933 r. 60 
Pożyczka Konwersyjna m. W arszawy 1926 f g 
58; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Lublina ? 
r. 44.00.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,50; W arsz. Tow. Fabr. Od 

kiru 21,00; Lilpop 9,75; Starachowice 10,85.
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA.
W arszawa, 24 sierpnia. Urzędowa csduk 

Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone i* 
podstawie cen giełdowych: żyto stare i now*
17.00—17,50; pszenica jednolita stara i nowt
20.00—21.00; pszenica zbierana stara i now*
19.00—20,00; mąka pszenna gat. I lit. B 0-41 
proc. 34—36; mąka żytnia I gat. 0-95 proc 
25,50—26,50: razowa 19,50—20,50.

Poznań, 24 sierpnia. Urzędowa ceduła Gieł 
dy Zbożowej i Towarowej w  Poznaniu. Kurs! 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych, żyt< 
i pszenica stare i nowe zdatne do przemiału; ż! 
to 17,75: żyto 17,60; pszenica 19,15: maka żyt j 
nia I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka razo, 
wa 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka pszenna 
gat. lit. A 20 proc. 33,50—36,50.

p oprzed n iego  ceny w szystk ich  b ek on ów  zw y i 
żk ow ały  o 6 do 10 szy lin g ó w  na centnarze i 

Jak tw ierdzą rzeczozn aw cy , zw yżk a  tf 
zosta ła  sp ow od ow an a  przez zn iżony przy  
w ó z na rynek angielsk i przy jednocześn ie  u 
trzym ującem  się dobrem  zapotrzebow aniu  I

FIS. SfASSPIE®

i f  Hanki Wolskiej
i j ( O D W E T )

W e p S h z e a a a  p ow ieść  obyczajowa :: Adaptacja autoryzow ana E » g ,  B a łn e k t

— Dobrze. Tomasz przygotuje waliz 
ki i każe szoferowi podać wóz na dzie­
wiątą punkt. Jeszcze nie w sz y s tk .O d y  
by kto pytał o mnie, proszę powiedzieć, 
że wyjechałem razem z panną Wolską 
na czas nieokreślony.

Andrzej Stocki zatrzymał się w Cla 
Tidge‘u. Po załatwieniu formalności w y­
szedł na miasto i powlókł się ocięża­
łym krokiem przez Pola Elizejskie.

Jednak forsowna podróż samolotem 
dała mu się we znaki bo nawet nD zwró 
cił uwagi na majestatyczną pane ramę 
des Etoiles, miejsca chwały i narodowej 
dumy całej Francji.

Na placu Zgody przystanął, jakgdyby 
zabłądził, chwile pomyślał i ruszył nie 
śmiało przez olbrzymią przestrzeń lśnią 
cego asfaltu. Minął Madeleine, znalazł 
sfę na Boulevard des Capucines W szyst 
kie kawiarnie były przepełnione, część 
publiczności siedziała pod gołern nie­
bem. zajmując całą szerokość chodnika.

Na szmaragdowej zieleni kasztanów 
rysowały się miękkie kontury stożkowa 
tych kwiatów, podobnych zdaleka do 
świec, powietrze nasiąkło odurzającym 
zapachem mocnych perfum.

Stocki był już na progu Cafe de la 
Paix, lecz nawrócił czując, że w tern u- 
sposobem nie usiedzi na miejscu; każ­
dy nerw drgał jak nadmiernie naciągnię 
'ta struna i sprawiał nieznośny ból.

Następnego dnia około godziny dzie 
siątej rano Dunin - Stocki wy­
szedł z hotelu Claridge, udał się do naj­
bliższego postoju taksówek i wsiadając,, 
rzucił szoferowi:

-  33, Avenue Malakoff.
Samo słowo „Avenue” brzmiało do 

stojnie i uroczyście, lecz nie zatarło o- 
brazu, jaki powstał w jego imaginacji, 
prawdopodobnie, w zestawieniu z osobą 
Szwarcberga: ulica musiała być nędzna, 
brudna, a mieszkanie jeszcze gorsze. 
Obserwował kierunek jazdy ze  spoko­
jem, który można byłoby nazwać kom­
pletnym, gdyby nie lekkie kłucie w koń 
each palców, jak od prądu elektryczne­
go słabego napięcia.

Taksówka prawie bezszumnie sunę­
ła po gładkiej tafli placu des Etoiles, 
wjechała w aleję Lasku Bulońskiego, ob 
ramowaną poczwórnym szpalerem kwi 
tnących kasztanów, skręciła w wytwór 
nie piękną ulicę, zabudowaną pałacyku 
mi i stanęła przed jednym z nich 

Niezmierne zdziwienie przykuło Stoc- 
kiego do miejsca. Nie mieściło mu się w 
głowie, że Szwarcberg może mieszkać 
w takiej wspaniałej dzielnicy, v, luksuso 
wym domu. Po roz pierwszy prz3'szło 
mu na myśl, że jednak zm arły wyglądał 
na człowieka o nieograniczonych możli­
wościach.

W reszcie wysiadł z taksówki, zapła­
cił szofera i stojąc na chodniku., długi

czas oglądał biały pałacyk, okazałe wej 
ście o szerokich schodach marmuro­
wych, pieczołowicie utrzymany ogród; 
na wzorzystej siatce ogrodzenia spo­
strzegł kartkę: „Do sprzedania” .

Z niesłabnącem uczuciem zmieszania 
wszedł po marmurowych stopniach pod 
oszklony daszek, szukając na ciężkich 
drzwiach nazwiska właściciela; ujrzał 
srebrną tabliczkę: „Sir Block mauut” . 
Spochmurniał. To nazwisko nic mu nie 
mówiło. Za chwilę pomyślał, że Szwarc 
berg mógł wynajmować w pałacu małe 
mieszkanko i nacisnął guzik dzwonka.

Lokaj w czarnej liberji wprowadził 
Stockiego do hallu i na pytanie, czy moż 
na obejrzeć pałac, odpowiedział:

- - Tak jest. proszę pana. Pan raczy 
spocząć na chwilę.

W oczekiwaniu na powrót służącego 
Dunin- Stocki rozglądał się po obszer­
nym hallu, którego kształt i umeblowa­
nie były dostrojone do ekscentrycznej li­
berji lokaja.. Wszystko wyglądało tak 
niezwykle, że nie okazałby wielkiego 
zdziwienia, gdyby na szerokich scho­
dach wewnętrznych ukazał się we w ła­
snej osobie pan Szwarcberg, pochowa­
ny przed czterema dniami na' cmenta­
rzu wiedeńskim.

Z góry schodził jakiś pan w szarem 
ubraniu, o zastygłym uśmiechu, podkrę­
conych, jakby przylepionych wąsach i 
szpiczastej bródce, co razem wzięte na 
dawało jego nieruchomej tw arzy wy­
gląd maski.

— Sir Blockmaunt?! — zapytał S toc­
ki, podnosząc się.

— Nie, proszę pana. Sir Blockmaunt 
jest chwilowo nieobecny, wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych. Jestem Mac Ali 
ster, pierwszy sekretarz sir Blockmaun 
ta.

Stocki zdecydował się na energiczne 
działanie:

W B — — —

— Pierwszy raz słyszę nazwisko 
Blockmaunt. Słyszałem, że ten dom na 
leży do pana Szwarcberga.

— Otrzymał pan nieścisłe informacje 
— zauważył Mac Alister i uprzejmie u- 
śmiechnął się pod wąsem.

— W każdym razie wiem z całą pew. 
nością, że pan Szwarcberg mieszkał W 
tym domu.

— Słusznie, proszę pana. Pan Szwarc 
berg był bliskim przyjacielem sir Block 
maunta i zawsze tu się zatrzymywał, 
gdy tylko przyjeżdżał do Paryża. Po raz 
ostatni bawił tu przed dwoma laty, od 
tego czasu nie mieliśmy zaszczytu wi* 
dzieć go u siebie.

Stocki nic nie rozumiał. Niespcdzie-1 
wana odpowiedź zamiast wyjaśnieni* 
sytuacji spowodowała jeszczy większy/ 
zamęt. Ostatecznie uspokoiło go trochę 
że przecież Szwarcberg nie mieszkał sta 
ie w  pałacu. Nie pytając o pozwolenie* 
zapalił papierosa, włożył ręce do kies/e 
ni płaszcza:

— Można obejrzeć dom?.
Mac Alister zrobił zapraszający gest*
Otworzył drzwi do gabinetu: obszer­

ny pokój narożny zamiast okien oświe­
tlały barwne witraże kościelne, całą po 
dłogę pokrywał gruby dywan rubinowe 
go koloru, wzdłuż ścian, obitych czar­
nym aksamitem, ciągnęły się półki ź' 
czerwonego drzewa pełne książek, & 
prawym był kominek granitowy tegoż; 
odcienia, co dywan, pośrodku stal wieR 
ki stół antyczny.

Pod Stockim nogi się zachwiały —; 
na stole ujrzał dużą fotografię Mank* 
Wolskiej; taka sama fotografia stała n* 
jego biurku. Powiedział trochę ochryP" 
łym głosem:

— Piękna głowa, bardzo piękna!-•* 
Wolno zapytać, kogo przedstawia foto­
graf ja?

(D . c. n.Jt
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3 6 0 0  NAUCZYCIELEK N I KURSIE
WŁOSKIE WYCHOWANIi F I1Y C IN 6.

Do W iecznego Miasta przybyto ok. 3.600 
^uczyc-'elek szkól powszechnych, mających 
Drzejść specjalny kurs t. zw . „Czwarty Na- 
®dowy Kurs Przygotow aw czy", zorganizo- 
any w ciągu m iesięcy letnich przez Opera 
az:onale Baiilla" dla nauczycielek, którym 
^ana jest piecza nad wychowaniem  fizycz 

młodych W łoszek. Naaczycielki przy- 
c!o Rzymu, pochodzą 

z najrozmaitszych stron W łoch.

nas

Ali,ędzy niemi znajduje się 150 sióstr zakon- 
które wraz z resztą zgromadzonych z  

iem zainteresowaniem  słuchają w ykła­
d y  oraz przypatrują się demonstrowanym

Iczeniom gimnastycznym
zakończeniu kursu dla nauczycielek, |

zostanie otwarty podobny kurs dla nauczy­
cieli, a wkońcu ostatni kurs, w  którym w eź­
mie udział

6.000 profesorów i nauczycieli 
szkól średnich. Trzeba dodać, że kursy, or­
ganizowane przez „Opera Nazionale Rali- 
l!a“ nie są obowiązujące lecz całkiem wolne 
t. j. że ci w szyscy, którzy w nich biorą 
udział, czynią to z własnej nieprzymuszonej 
woli, poświęcając w  ten sposób sw ój czas 
urlopowy.

Należy podkreślić, że w łoskie w ychow a­
nie fizyczne dba przedewszystldem  o zacho­
wanie i wdrożenie higieny w ćwiczeniach j 
zaś fizycznych przestrzega zasad moral- I 
nych, a zw łaszcza w stydliw ości u kobiet.

t n y  rosą ian na
S p o s tr z e ż e n ia  a n tr o p o lo g ó w .

N iety lko  uczeni a n t ro p o lo d zy ,  a le  i . 
s ze ro k ie  w a r s t w y  z w y k ły c h  śm ie r te i - j  
n ik ó w  z ad a ją  sob ie  n ie raz  j j y t a n i e .  
c zy  obję tość  c ia ła  i zdolności f izyczne  
dzis ie jszego  poko len ia ,  u p ra w ia ją c e g o  ! 
in te n sy w n ie  sp o r ty ,  są  w iększe ,  niż w  i  
czasach ,  k ie d y  k u l tu ra  f iz y c z n a  b y ła j  
m a ło  ro z p o w sz e c h n io n a .  C a ły  s z e r e g : 
bad ań  p o ró w n a w c z y c h ,  p r z e p r o w a d z o - ! 
n y c h  o s ta tn io  p rzez  ro z m a i ty c h  u c z o - ' 
n ych , zda je  się p r z e m a w ia ć  za  tern. iż 
c z ło w ie k  dz is ie jszy  —  w b r e w  tem u, 
co się ogólnie  m n iem a  —  jes t  lepiej roz 
w in ię ty  f izycznie , aniżeli nasi p rzo d k o -

Makabryczna przygoda lotnika,
Obłąkany mieszkaniec podziemnego iochu

Ostatnie słowa umierającego żołnierza.
Jed en  z p i lo tów  angie lsk ie j  m or- 

e s k a d r y  lotniczej, p o d czas  ćw i-  
vvea opodal w y b r z e ż y  fran cu sk ich  spo 

n a g łe g o  p o jaw ien ia  się gęs te j  
han s *r a c 'ł  o r jen tac ję  i zn a la z łsz y  się 
■ ^  te ry to r iu m  fran cu sk iem , sk u tk iem  
^ r r a  m cdoru zm u szony  b y ł  w pobliżu

opuścić sie  na ziem ię.

D os^iejSce w y lą d o w a n ia  b y ło  o b sze rn e ,  
P o C Pne’ c z a rn e m  b ło te m  p o ły sk u jące  
p0^ j  d a l s z e  sw o je  p r z y g o d y  pilot o- 

0a w  sposób  n a s tę p u ją c y :
Rozglądając

m ż y ć  i 
N a-

J. rdziej; n ie b a w e m  poczę ło  
I " ‘ód je s ie n n y  p rz e n ik a ł  do kości. 
eża}0 cz e m p rę d ze j  o d szu k ać  ; 

s,cljron isko . G odzinę  b ro d z i łem  w  w o  
zie i b łoc ie , g d y  n a tra f i łem  n a  jak ąś  

^ ż ł o b i o n ą  w  sk a l is ty m  grunc ie  dro- 
Nie p ro w a d z i ła  ona  jednak , jak 

judziłem , do A r ra s  lub innego  osiedla  
^dzkiego, lecz w io d ła  do la b i ry n tu  zbu 
*0ny c h  po w ię k sz e j  części 

okopów  obronnych. 
f.,?arn!e r z a łe m  już z a w ró c ić  i p o szu ­katć
l^nie „ 
fo licy ,

u m ego  t ra k tu ,  k tó r y b y  w y w ió d ł
n a re sz c ie  z tej p rz y g n ę b ia ją ce j  o- 

kn k ie d y  nag le  w  oddalen iu  kil- 
^  ąas tu  m e t ró w ,  d o s t rz e g łe m  b lade  
J i a t e ł k o ,  d o b y w a ją c e  się n ie śm ia ło  z 
, -legoś podz iem n eg o  lochu. P rz y s p ie -  
^  yW szy k roku ,  z a  chw ilę  s ta n ą łe m  u 

elscia, zas ło n ię teg o  d o b rz e  zn iszczo-  
5j ln p ledem  szkock im . U c h y l iw s z y  za  
jj ^ ę ,  z a j rz a łe m  do ś ro d k a :  d ługie  scho 
|.r’ P ro w a d z i ły  do g łęb o k o  w  z iem i u- 
p y tego sch ro n isk a .  P r a g n ą c  jaknaj-  
.r, ędzej d o s ta ć  się pod dach, z a w o ła łe m  
, °^no „hallo” i p o c z ą łe m  s z y b k o  
l o d z i ć  na  dół.

c U bikacja , w  k tó re j  się zna laz łem , nie 
t ?zn a c z a ła  się z b y tk o w n e m  u rz ą d z e -  
r 'ern. B y ł  tam  s tó ł  d re w n ia n y ,  na k tó  
jj'hi s ta ł  dzban  i ta le rz e  c y n k o w e  o raz  
r ^ ra_butelka z z a tk n ię tą  w  szy jce  św ic  

nej ś c ia n y  u s ta w io n e  b y ły ,  
io na  d rugiem ,

dw a p rym ityw n e łóżka, 
jj.Rą dolnem  s p o c z y w a ła ,  p r z y k r y t a  
•c  R z e z e m  żo łn ie rsk im , sku lona  po s tać  

'j b łoconem i bufam i na  nogach . Na 
J‘,J |nem  legow isku  w id n ia ła  s t a r a  za-
, ze w ia ła  s t rz e lb a ,  ła d o w n ic a  i m a n ie r

„  >

j, M o n s ieu r!  —  z a w o ła łe m  donoś-  
r ^ 111 g łosem , a nie o t r z y m a w s z y  o d ­

s ie d z i ,  k r z y k n ą łe m  jeszcze  g łośniej: 
M onsieur!  C z y  m ó g łb y m  zna leźć  

a l sc h ro n ie n ie ?
* k p iący ,  n a g ły m  ru ch em  uniósł się no 

Ds«aniu. B y ł  to
starszy  m ężczyzn a  

ę. ro zw ich rzo n e j  s iw ie jące j  b rodz ie .  —  
t0 as jakiś  p rz y g lą d a ł  mi się n iep rzy -  

n inym  w z ro k ie m , p o te m  p rzem ó w ił  
Angielsku:

H i

— P o w ie d z ia łe ś  „ z e ro ” , c z y  ta k ?
Z dum ia łem , u s ły s z a w s z y  dźw ięk i

m o w y  rodzim ej.  Co tego  A nglika  m o ­
g ło  tu ta j  sp ro w a d z ić .  C z y ż b y  tak że  
s zu k a ł  sch ro n ien ia  p rz e d  d e s z c z e m ?

—  C z y  m o g ę  tu p r z e n o c o w a ć ?  ■— 
zap y ta łe m .

—  M a się rozum ieć !  K tó ra  to  te raz  
g o d z in a ?  -

S p o jrz a łe m  na  z e g a re k :  „D z iew ią ta  
d o ch o d z i!”

—  Z a tem  jeszcze  s ied em  i pół g o ­
dzin! P o łó ż  się spać , obudzą  nas  na 
czas!

— P ro s z ę  mi p o w ied z ieć  —  za g a d n ą  
łem  po chw ili m e g o  t o w a r z y s z a  — jak 
da leko  je s t  s tąd  do A r r a s ?

—  K aw a ł  drogi, mój p rzy jac ie lu !  — 
Dziś już tam  pó jść  n ie  m ożesz .  A tak  
r o z p o c z y n a m y

rów no z brzask iem !
—  A ta k ?  Jaki a t a k ?  —  z a w o ła łe m  

zdz iw iony .
—  No, a ta k  t rzec ie j  armji. Ju t ro  jest  

27 w rz e śn ia .  W s z a k  je s te ś  z nasze j  
e s k a d r y  w y w ia d o w c z e j?  W id o czn ie  
nie o trzy m a liśc ie  je szcze  r o z k a m ,  lub 
m o że  k a z a n o  w a m  t r z y m a ć  język , za 
zębam i. Nie w iem !

Nie u leg a ło  w ą tp l iw o śc i ,  że m ia łem  
p rz e d  so b ą  o b łąkanego .  Ale sk ą d  ten 
n ie b o ra k  w z ią ł  s ię  tutaj, w  o b c y m  k ra  
ju, w  tak iem  o to c z e n iu ?  Snu jąc  ró ż ­
ne d o m y s ły ,  u k ła d a łe m  się do snu, o- 
b r a w s z y  sobie  leg o w isk o  w po b liżu  scho 
d ów . W k r ó tc e  p o tem  usn ą łem , a  kie 
d y  po jak im ś czas ie  się ockną łem , bla 
d y  b rz a s k  je s iennego  p o ra n k a  s ą c z y ł  
Mój t o w a r z y s z  k o ń c z y ł  zap inan ie  p łasz  
cza, nas tęp n ie  p r z y p a s a ł  ła d o w n ic ę  i 
w z ią ł  do ręki k a ra b in

z nasadzonym  bagnetem .
—  All right, Jonny ,  je s tem  g o to w !  —  

z a w o ła ł  j a k g d y b y  o d p o w iad a jąc  na  p y  
tan ie  jakie jś  s to jące j  n a  s z c z y c ie  s c h o ­
d ó w  osoby , p o czem  s z y b k o  w b ieg ł  do 
g ó ry  i zn ikną ł  za  k o ta rą .  N iezm iern ie  
z a c iek aw io n y ,  ale  i o d c z u w a ją c  z a r a ­
zem  jak ieś  niemiłe d re szcze ,  p o d ą ż y ­
łem  za  nim. W y s z e d ł s z y  z schron iska ,  
z a u w a ż y łe m  ob łąk an eg o ,  s to jącego  o- 
poda l  i o d c z y tu ją c eg o  coś na głos z 
t r z y m a n e j  w  ręk u  ka r tk i .

W  p e w n e j  chwili, w y p r ę ż y w s z y  się, 
o d w ró c i ł  g ło w ę  ku lew ej s t ro n ie  i p rz y  
tłum ionym  g ło sem  z a w o ła ł :

—  B aczn o ść !  40-ty  pułk  p iecho ty  
idzie do a taku !

I w  ty m  m o m encie ,  r z e c z  t ru d n a  do 
w y t łu m a c z e n ia ,  od czu łem  n a jw y ra ź n ie j  
o becność  w ielk iej ilości ludzi.

W ra ż e n ie  to p o tę g o w a ło  się z k a ż ­
dą  chw ilą . C zułem , że p rz e d e  m n ą  p rze  
su w a ją  się jakieś m a s y  ludzkie.

O c k n ą w s z y  się z od rę tw ien ia ,  u jrzą  
łem  m ego  to w a rz y s z a  o d d a la jąceg o  się 
p o sp ie szn y m  krok iem . O s tro żn ie  s k r a ­
da jąc  się, sz e d łe m  za  nim. P o  p e w ­
n y m  czasie  z a t r z y m a ł  się u jed n eg o  z 
n a sy p ó w . P o c h y l iw s z y  się, p o c z ą ł  coś 
m ów ić  szep tem , w sk azu jąc  raz  po

rę k ą  p rz e d  siebie , j a k g d y b y  o zn a c z a ją c  
k ie ru n ek  a ta k u .  P o c z e m  s p o j r z a w s z y  
na t r z y m a n y  w dłoni ze g a re k ,  w y s k o ­
c z y ł  nagle  z okopu i z g ro m k im  o- 
k rz y k ie m :  „ N a p rz ó d !” jak s t r z a ła  

pobiegł przed siebie,
1 zn ó w  o g a rn ę ło  m nie  w ra ż e n ie ,  że 

jak ieś  t łu m y  r w ą  nap rzó d  n iby  ro z h u ­
k an e  fale m o rs k ie -----

W  rz e c z y w is to śc i  p a n o w a ła  sm ę tn a  
cisza, p r z e r y w a n a  jedyn ie  m o n o to n n y m  
p lusk iem  deszczu .

O b łą k a n e g o  s t r a c i łe m  z oczu.
P o z o s ta ją c  pod w ra ż e n ie m  ty c h  o so ­

b l iw y ch  p rz e ż y ć ,  p u śc iłem  się n a p rz e -  
łaj p rz e z  pola — g d y  w  tern z a m a ja ­
c z y ły  p rz e d e  m n ą  k r z y ż e  i n a g ro b k i  
c m e n ta rz a  żo łn ie rsk iego .  Na m  i rm u ro -  
w e j  p łyc ie  jed n eg o  z na jb l iż szy ch  g r o ­
b ó w , leża ła  p o s ta ć  cz ło w ie k a ,  z b a g n e  
tern w b i ty m  w  p iersi.  T ak ,  to  b y ł  on.

G d y  p o chy li łem  się nad u m ie ra ją ­
cy m , d o s ły sz a łe m  s z e p te m  w y p o w ie ­
dziane  s ło w a :  „Z am eldu j w  S z tab ie
G łó w n y m , że John  W ilk ins ,  d e z e r t e r  z 
40 pu łku  p iecho ty ,  spe łn ił  sw ó j  o b o w ią ­
zek  w z g lę d e m  k ra ju  —  po leg ł ,  jak  jego 
to w a rz y s z e ,  n a  polu  c h w a ły  pod  A r-
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w ie  sprzed kilkuset lat.
Z bro je  ś re d n io w ie c z n e ,  zna jdu jące  sic 
po dziś dzień w  m uzeach ,  są  p rzcw .i  
nie tak  m ałe ,  iż m ę ż c z y z n a  d z is ieb •- > 
z t ru d e m  m o że  się w  nie zm ieśc ić .

N ajlepsze  w y c z y n y  sp o r to w c ó w  
s ta r o ż y tn y c h  p o z o s ta ją  da leko  w tyle  
p oza  o s iągn ię tem i sp o r tu  dzisie jszego . 
S ły n n y  b ieg acz  g reck i  Ph id ippus , k tó ­
ry  m ia ł s p ro w a d z ić  posiłk i na pole bi­
tw y  m ara to ń sk ie j ,  p rz e b ie g ł  w  d w a  dni 
230 k i lo m e tró w , p o d c z a s  g d y  A m e ry k a  
nin S a n d e rs  „o d w a l i ł"  n ied aw n o  192 
kim. w  c iągu

niespełna jednej doby.

Nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  s ta łe  zaj- 
! m o w an ie  się s p o r te m  w  c iągu  d łu ższc -  
i  go o k re su  c z a su  w p ł y w a  doda tn io  na 
| ogó lny  ro z w ó j  f izy czn y ,  a  n a w e t  na 
j ro z m ia ry  c ia ła . S t a ty s ty k a  jap o ń sk a  
! w y ty iza la ,  że w  Japonji  od czasu , g d y  
| ludność  u p r a w ia  s y s te m a ty c z n ie  sp o r ­

ty ,  w z r o s t  p o w ię k s z y ł  się p rzec ię tn ie  o 
4 cm . P o d o b n ie  w z r o s ła  ob ję tość  c a ­
łego  ciałas jak  ró w n ież  odp o rn o ść  o rg a ­
n izmu.

Je sz c z e  30 lat te m u  uczo n y   ̂ f ran cu ­
ski G odin w y k a z a ł ,  iż ob ję tość  k latk i 
p ie rs iow ej,  w a g i  c ia ła , ś re d n ic a  m ięś­
ni i w y s o k o ś ć  w z ro s tu  jes t  w ię k s z a  u 
osób, k tó re  w  m łodośc i  u p ra w ia ły  spor  
ty , aniżeli u tych , k tó re  się tern nie 
z a jm o w a ły .  Do p o d o b n y ch  w n io sk ó w  
d oszed ł  S z w a jc a r  M ath ias ,  p ro fesor  
In s ty tu tu  A ntopo log icznego  w Z u r y ­
chu, dok o n u jąc  sw o ich  o b s e rw a c y j  na 
g rup ie  osób, za jm u ją c y ch  się s y s te m a ­
ty c z n ie  sp o r tem , i m ie rz ą c  co pew ien  
cz a s  ro z m ia ry  ich piersi i m u sk u łó w . 
O k a z a ło  się, iż

rosną one proporcjonalnie

do czasu  t r w a n ia  p ra k ty k i  sp o r to w ej .

Kilka lat tem u, p o d c z a s  z a w o d ó w  
s p o r to w y c h  w  M on ach ju m  p r z e p r o w a ­
dzono c ie k a w y  e k s p e ry m e n t .  Z b adano  
3.500 s tu d e n tó w ,  b io rą c y c h  udzia ł w  za  
w o d a c h  i o k a ż a ło  się. że w ś ró d  oso b ­
n ik ó w  n ie u p ra w ia ją c y c h  s y s t e m a ty c z ­
nie sp o r tó w ,  aż  23 i pół p roc . m ia ło  
n ie d o s ta te c z n ie  ro zw in ię tą  k la tk ę  p ie r ­
s io w ą ,  p o d c z a s  gdy  w  g ru p ie  s ta ły c h  
sp o r to w c ó w ,  c z ło n k ó w  s to w a rz y s z e ń  
g im n a s ty c z n y c h ,  odsetek- ten w y n o s i ł  
z a le d w ie  0,3 p roc .

TRUJĄCE OGONY RYB.
A r s e n a ł  broni n a  dnie  m o r z a .

Morze jest światem  powszechnej walki 
zamieszkujących go zwierząt. Przyczyna te­
go leży w  tem, iż w  głębinach morskich 
brak prawie zupełnie roślinności wskutek  
tego prawie w szystkie zw ierzęta są mięso - 
żernemi drapieżcami. Roślinożernensi są je­
dynie niektóre z ^rzęta m ieszkające w  w o ­
dzie płytkiej, w  której mają poddostatkiem  
wodorostów , oraz te ze zw ierząt głębino­
wych, które zadawalają się skromnym p o­
karmem roślinnym, jakiego dostarczają im 
opadające na dno morza obumarłe glony, 
rozwijające się na powierzchni wody.

W obec tej przewagi m ięsożernych dra­
pieżców  wśród zwierząt morskich, nic dzi­
w nego, że przyroda w yposażyła je w  p o ­
tężne narządy służące do ataku i do obrony

SKUTjECZNIE I PO PR O ST U  USUNIĘTA.

Miał starożytn y  Egipt sw y ch  siedem  plag, 
które p rzeży ł, aby w dobie cyw ilizacji w sp ó ł­
czesnej d o św iad czyć  jeszcze  jednej, ósm ej pla­
gi — radjopajęczarstw a, która się tam ostatnie  
mi cza sy  rozw ielm ożniło .

W ładze radiofoniczne, w esp ó ł z organami 
administracji cyw iln ej, próbow ały  różnych środ 
k ów , aby naw rócić ob yw ateli na drogę uczci­
w o śc i, K ary adm inistracyjne niew iele tu, zda­
je s ię , pom agały . P rzep isy  egipskie o korzysta  
nta z  program ów  radiow ych  g ło s iły , że opłacie  
abonam entowej podlega k ażd y , kto słucha  
transm isyj, a zatem  sam o posiadanie instalacji 
i odbiornika, w yraźn ego  obow iązku płacenia  
nie staw ia ło . Z tej luki w ustaw od aw stw ie  ra- 

r a z  i djow em  sk orzysta li skwam liwie ..na ieeżarze '1.

w najrozmaitszych postaciach. Nie poską* 
piła też przyroda niektórym ryboni

broni trującej.

Tak np. istnieją wśród rodziny ryb zwanych  
płaszczykam i lub rajami gatunki w yposa­
żone w ostry i długi ogon, odgrywający ro­
lę jadow itego żądła. Raja jest rybą o prze­
dziwnym kształcie. Jej płetwy boczne są sil­
nie rozwinięte kształt miękkich skrzydeł, 
przy pomocy których unoszą się one w  w o­
dzie podobnie jak ptaki w powietrzu, jad o­
w ite żądło rai służy im tylko do obrony. 
Są to bowiem  ryby żyw iące się głównie 
mięczakami, ' "~ e  wygrzebują z mułu ! 
piasku zalegającego dno morza.

Inną rybą jadowitą

jest murena.

Ryba ta przypomina budową ciało w ęża i 
podobnie jak w ąż, zadając swem i potężne - 
mi zębami ranę w sącza w  nią trujący jad.: 
Owe mureny hodowali Rzymianie w  jezio­
rach i cenili je w ysoko spowodu ba-dzo  
sm acznego mięsa, jakie ryby te dostarczają.

Istnieją też w  morzach małe rybki, któ­
re zapom ocą kolców  sw ych płetw zadają 
rąnki zatruwając je jadem, który nawet 
dla człow ieka przedstaw ia “ 'ebezpieczf h- 
stw o.

Zwierzęta morskie mają nawet zatm te 
pociski. Tak np. istnieją polipy, wyrzuca­
jąc t. zw . komórki pokrzywowe, zadające 
zatrute rany.
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Podatek
A. K. S. — TEMESVOAR 5:1 (3:0).

Wysokocyfrową porażkę z „Ruchem11 wzięli 
Sobie —  jak widać — bardzo do serca, bowiem 
ta  wczorajszych zawodach byli zupełnie zła­
mani psychicznie i zdeprymowani nie stawiali 
zupełnie żadnego oporu.

Je jt to jednak niezła drużyna, grająca wca­
le ładnym stylem, której trenerem jest znany 
b. internacjonał węgierski F iirst( znany z po­
znańskiej „W arty ", zawdzięczającej mu nieje­
den sukces a m. in. zdobycie mistrzostwa 
Polski.

Serję bramek otworzył Marszel w 14-tej 
min. a w chwilę później Wostal zupełnie przy­
padkowo podwyższa na 2:0. W yn ik do prze­
rwy na minutę przed gwizdkiem ustala ponow­
nie Marszel, wykorzystując przytomnie zamie­
szanie podbramkowe.

Po zmianie pól w 26 min. Wostal z kome­
ta uzyskuje główką najefektowniejszą bramkę 
dnia a w chwilę później, po solowym prze­
boju, mimo interwencji bramkarza i obrońcy, 
ustala Wostal liczbę padłych dla A. K. S. bra­
mek.

Interwencja bramkarza i obrońcy gości by­
ła tak obciążona niesamowitym pechem, że o- 
baj ci gracze- fatalnie się zderzają i poważnie 
kontuzjowanych wynoszą z boiska.

Punkt honorowy a zarazem wynik dnia, zo­
staje ustalony w 36 mir,, ze strzału Koniga.

Sędziował zawody h. noprawnie p. insp. La- 
hand. W idzów około 1000.

PIŁKARZE POLSCY 17 BELGRADZIE.
W  piątek rano przybyła do Belgradu pol­

ska reprezentacja p i!ka_ska,
Polaków przyw ita ły na dworcu tłumy en­

tuzjastów, wznosząc okrzyki na cześść Polski.
Przemówienie powitalne w ygłosili: prezes 

Jug. Zw. P iłk i Nożnej, Filipowicz, delegat mi­
nistra Wych. Fiz., p. Krecznik, a w imieniu po­
selstwa polskiego — radca Lnbaczewski.

Przypominamy, że w r. 1932, kiedy nasza 
drużyna przybyła do Zagrzebia, przyjęcie było 
niemniej serdeczne. Drużyna polska powitana 
została wówczas na dworcu, dźwiękami Ma­
zurka Dąbrowskiego, a dzienniki jugosłowiań­
skie na pierwszej stronie pomieściły powital­
ne artyku ły w języku polskim.

ROZGRYWKI LIGOWE W SZCZYPIORKIAKA
Dla podniesienia poziomu szczypiórniaka 

(p iłk i ręcznej) dwa najsilniejsze w Polsce o- 
kręgi Śląsk i Kraków zamierzają przeprowa­
dzić uchwałę na walnem zebraniu P. Z. O. S. 
o utworzeniu „śiąsko-krakowskiej" lig i szczy- 
piórniakowej, przeprowadzającej rozgrywki na 
wzór p iłk i nożnej .

Wobec wysokiego poziomu tej gałęzi spor­
tu na Śląsku i w Krakowskiem, liga ta miałaby 
przez parę lat rację sw'ego istnienia, do chwili 
wyrównania się poziomu technicznego drużyn

Dożynki SJąskfe
Dożynki Śląskiej Młodzieży Powstańczej 

Przygotowywane przy bardzo życzliwym 
współudziale Towarzystwa Polek wraz z Sek­
cją Młodych Polek na niedzielę, 16. września 
b. r. w Katowicach, składać się będą z trzech 
części.
Część pierwszą stanowić będzie przemarsz 

korowodu dożynkowego przez ulice Katowic 
na boisko „K. S. Pogoń". Zakończy się ona 
obiadem uczestników pochodu.

Po obiedzie protektor „Dożynek Śląskich1' 
p. Wojewoda Śląski dr. Michał Grażyński 
przyjmie defiladę, w- której wezmą udział gru­
py obrzędowe, delegacje organizacyj społecz­
nych, grupy regjonalne, symboliczne i humo­
rystyczne, grupy, przedstawiające pracę ro l­
nika i pory roku, nakoniec zespoły taneczne 
i chóry śpiewacze.

Przebieg obrzędu dożynkowego będzie ści­
śle odpowiadał zwyczajom górnośląskim. Za­
kończy go chóralny śpiew przepięknej pieśni 
J. Kochanowskiego: „Kto się w opiekę11 Sko- 
lei nastąpią produkcje chóralne i taneczne, 
które o zmroku odbywać się będą przy świe­
tle reflektorów.

Imprezę zakończy zabawa ludowa, w któ­
rej weźmie udział przedewszystkiem młodzież, 
a więc Młode Polki i Młodzież Powstańcza.

„Dożynki Śląskie Młodzieży Powstańczej" 
organizowane na zakończenie prac letnich da­
dzą szerokim rzeszom społeczeństwa śląskiego 
możność zobaczenia w całej okazałości tego 
pięknego obrzędu, tak popularnego i ulubio­
nego na Śląsku. Przygotowywane pociągi po­
pularne z Cieszyna, Pszczyny, Rybnika i Tar­
nowskich Gór do Katowic umożliwią za drobną 
opłatą uczestnictwo w dożynkach,
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szczypiórniakowych innych okręgów.
Ligę tę, przeprowadzającą rozgrywki mi­

strzowskie, tw orzy łyby następujące kluby: 
„Pole Zachodnie" (Chorzów), „Pogoń11 (Kato­
wice), K. S. Chorzów, P. Z. P. (Siemianowice) 
oraz „Cracovia", „Garbarnia" „W awel" i 
„Makkabi".

Już w najbliższych dniach odbędą się w za­
interesowanych okręgach konferencje porozu­
miewawcze.

NEUSEL — SCHMELING.
Dziś w Hamburgu rozegra się sensacyjne 

spotkanie bokserskie o mistrzostwo Niemiec 
w ciężkiej kategorii, między Neuselem, a ex- 
mistrzem świata Schmelingiem. Mecz ten bę­
dzie zarazem eliminacją o mistrzostwo świata.

Neusel odbył niedawno dłuższe tournee po 
Ameryce, gdzie odniósł cały szereg pięknych 
zwycięstw, między innymi nad Loughranem 
i Kid Levinskym.

O wszystkiem ootrosze
Przed międzymiastowym meczem Lwów  — 

Śląsk (9. września) reprezentacyjna jedynast- 
ka Śląska rozegra w przeddzień zawody z dru­
żyną Borysławia, jako reprezentacją zagłębia 
naftowego.

Międzymiastowe spotkania w szczypiórnia- 
ku Śląsk — Kraków  odbędzie się 9. września 
w Katowicach. Składy drużyn ustalają dla

Śląska p. Ziemba, dla Krakowa p. Piotrowski.
Poświęcenie Sokolni w Chropaczowie. W  

niedzielę 2. września b. r. odbędzie się uro­
czystość poświęcenia nowej sokolni gniazda 
Chropaczowa okręgu III. Dzień ten będzie 
wielka manifestacją Sokolą w miejscowości po­
granicznej.

Oszust w  opalach
Grasującemu w Chorzowie osobnikowi, któ­

ry  podając się fałszywie za urzędnika magi­
stratu, naciąga coraz to innych kupców na roz­
liczne opłaty, powinęła się w dniu wczoraj­
szym noga.

Przybył do składu M arty Steinert z żąda­
niem wyrównania jakiejś zaległości ubezpie­
czeniowej. Spotka? się jednak z odmową za­

płaty przed stwierdzeniem dowodów w urzę­
dzie, gdzie ustalono codzienne oszustwo tego 
osobnika.

Mimo nasadzenia na niego wywiadowców 
nie przyszedł on jednak po gotówkę w umó­
wionych godzinach' popołudniowych'.

W iedział co go czeka.

Kariik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasuu

w u  u

I. Dziś pod dołkiem Karlikowi 
głód na trzewiach marsza gra — 
rychło prawi do rzeźnika:
„Coś z „szweinszlachtu"  pan mi da

2. W ziął pod pachę kichę „ krwawa" 
w zadumaniu kroczy wprzód — 
łyka ślinkę i ma zamiar 
leszcze „knobloch" wziąć na głód.
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3. Nagle szczeniak chudy, głodny, 
na Karlika bieli kły.
„Co! Ci „krwawa" mam dać darmo'/! 
Precz mi z drogi! Raz! dwa! trzy ! ..

4. Lecz pies warczy, podskakuje, 
za galoty łapie wnet —
Karlik szczerze przestraszony
kopie butem wet za w e t. . .

5. Pod niebiosy wycia glosy 
po kopnięciu płyną het — 
Karlik prawą dźwiga „ krwawaf
i  n . l a r v A j f i  c r / i / ń  w i n o t

6. Szczęściem pieska narzeczona 
wspólnej złości kładzie kres — 
głupich żegna ogoneczkiem 
i wnet kichy gna żreć kęs.

! Natomiast Schmeling w tym  sezonie prze­
grał w Ameryce z młodym bokserem Hama- 
sem, a remisowy mecz z Paulinem w Barcelo­
nie wypadł dość blado.

Program wieczoru prócz wymienionego nie-1 
czu obejmuje następujące spotkania: w wadze 
ciężkiej —  10 rund Schoenrath (Niemcy) —- 
Castanaga (Hiszpanja).

Mistrzostwo Niemiec w wadze półciężkie! 
w 12-tu rundach, między W ittem a Heusereni- 
W itt jest jedynym bokserem, któremu się uda­
ło posłać Thila na deski.

Mistrzostwo Niemiec w wadze lekkiej, mie­
dzy Stegemannem a Koehlerem w 12 rundach.

Walasiewiczówna nie startuje w Amster­
damie, gdyż jej holenderska rywalka Schur- 
mann niedoszła jeszcze do siebie po kontuzji 
nogi, doznanej w Londynie.

MARSZ NA ODRĘ.
W  marszu na Odrę odbytym w dniach 18 

i 19. sierpnia b. r. z in ic ja tyw y Związkzu Po­
wstańców Śląskich bra ły udział 3 drużyny 
Związku Strzeleckiego osiągając w stosunku 
do wieku zawodników bardoo dobre czasy 
i formę.

Najlepszy czas wśród drużyn strzeleckich 
zajęła drużyna ZS. Szopienice, uzyskując czas 
13,17.04. —  ZS. Rybnik — 13.23.15. — ZS. 
Bogucice — 13.59,41.

Zarzad .i Komenda ZS. Podokręgu „Śląsk'' 
ufundowała nagrodę wędrowną, którą zdoby­
ła drużyna ZS. Szopienice. Reszta drużyn o- 
trzymuje pamiątkowe dyplomy.

Zarząd Główny Związku Strzeleckiego 11- 
stanowi? w miejsce dotychczasowego Zarządu 
Podokręgu Z. S. nowe kierownictwo w osobP 
senatora dr. Alojzego Pawelca.

Tsatr Polski
Na inaugurację nowego sezonu 1934/35 b. r. 

wystawia Teatr Polski w sobotę dnia 1 wrze­
śnia „L ilię  Wenedę" Słowackiego, pragnąc za­
poznać publiczność z dziełem należącem do 
najwybitniejszych pod względem konstrukcji 
ideowej, najbardziej oryginalnem z dzieł dra­
matycznych, a tchnącem ogromną miłością na­
rodu polskiego.

Jako tło  opracował poeta temat bardzo in 
teresujący: podbój celtyckiego plemienia We- 
nedów przez obcy najeźdźczy lud Lechitóws 
z zespo.'enia których to szczepów miał po­
wstać naród i państw-o polskie. Na tern tle 
zobrazował poeta bardzo ważny problem: za­
chowanie się narodu w walce o wolność; na­
wiązując do tła nasuwała się poecie analogia 
z dziejami poźniejszemi Polski — z upadkiem 
Powstania Listopadowego,

Na olbrzymią wartośćś „L ilii Wenedy" W 
literaturze polskiej składają się nie ty lko  czyn­
niki ideowe, ale i prawdziwe piękno tej trage­
dii jako dzieła sztuki — wspaniała kompo­
zycja dramatyczna, tajemniczość i groza na­
stroju, wzruszające sytuacje, obrazy pełne sil­
nych efektów, kolorystycznych, różnorodność 
i wyborna charakterystyka postaci oraz prze­
piękny majestatyczny język polski.

Reżyseria „L ili i  Wenedy" spoczywa w nie* 
zawodnych rękach p. Kochanowicza. Grają pP- 
Biesiadecka, Marecka, Marw-icz, R o z w a d o w ­

ska. Arnoldt, Brant, Godlewski. Jastrzębska 
Jarszewski, Kochanowicz, Kostrzewski, Kara­
siński, Wasilewski, Zbyszewski i inni. Deko­
racje art. malarza St. Węgrzyna.

Równocześnie są czynione przygtowania/ 
nia około wystawienia głośnśej s e n s a c y jn e !  

sztuki Otto Indiga p. t. „Człowiek pod mo­
stem" w reżyserskiem opracowaniu p. Biesia- 
deckiego. ^

RAD JO
KATOWICE  — Niedziela 26. sierpnia 

8.30 — 10.30 Audycja poranna 10.30 
bożeństwo z Panewnik 11.57 Sygnał czasd 
hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 12.$ 
Poranek muzyczny 13.00 Prelegcja „2000 1° 
muzyki"  13.10 Muzyka lekka 13.45 „W  W
jawskicj Częstochowie" 14.00 Koncert polski^ 
kapeli ludowej 15.00 Felieton wiejski 15./ 
pocztowa 15.40 Muzyka popularna 15.45 f e‘  
Ijeton 16.00 Koncert 17.10 Muzyka opero#11 
(p ły ty ) 17.35 Fragment teatralny (W -^ a  ̂
17.50 Transm. finish'u biegu kolarskiego Ber 
lin  —  Warszawa 18.15 U twory na skrzYPc ̂  
i fortepian 18.45 Feljeton literacki 19.00 R°z 
maitości 19.15 Recital fortepianowy 20- 
„M yś li wybrane" 20.02 Feljeton 20.12 
cert popularny 21.00 Capstrzyk 21.02 « 
wesołej lwowskiej fa li" 22.00 W iadomo  
sportowe 22.30 Muzyka (p ły ty ) 23.05 — 22- 
Muzyka taneczna.


